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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
•Tego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­

czył Najwyższem postanowieniem z dnia 21 
sierpnia b. r. zamianować najmiłościwiej nad­
zwyczajnego profesora prawa handlowego i 
wekslowego w Uniwersytecie we Lwowie, 
dr. Aleksandra D o l i ń s k i e g o ,  zwyczajnym 
profesorem tych przedmiotów na wspomnia­
nym Uniwersytecie.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 23 
sierpnia b. r. zamianować najmiłościwiej pry­
watnego docenta, dr. Wacława T o k a r z a ,  
nadzwyczajnym profesorem austryackiej i po­
wszechnej historyi w Uniwersytecie w Kra­
kowie._________ ________ _

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 26 
sierpnia b. r. nadać najmiłościwiej rolniko­
wi, Michałowi K u s z t r z e  w Hleszczawie, 
srebrny krzyż zasługi z koroną.

Edykt.
C. k. Namiestnictwo podaje niniejszem 

do powszechnej wiadomości, że dla projekto­
wane) regulacyi pofoka Krośnicy od kim. 0 
do kim. 6 odbędzie się wodno-prawne do­
chodzenie wraz z rozprawą ekspropryacyjną 
^  obrębie gmin. katastralnych Krośnica, Ha- 
hiszowa, Tylka i Grywałd, w Krościenku zaś 
hez rozprawy ekspropryacyjnej w dniu 1 paź­
dziernika 1909, ewentualnie także w nastę­
pnych dniach i rozpocznie się w powyż­

szym dniu o godzinie 11 przed południem 
obejściem uregulować się mającej przestrzeni.

Komisya zbierze się w Krościenku w 
kim. 0 t. j. przy ujściu Krośnicy do Du­
najca.

Wykazy gruntów, które mają być wy­
właszczone, wraz z planami, wyłożone będą, 
stosownie do przepisu § 14 ustawy z dnia 18 
lutego 1878 Dz. p. p. nr. 30, w urzędzie 
gminnym w Krośnicy, Hałuszowej, Tylce i 
Grywałdzie a projekt w starostwie w-No­
wym Targu, począwszy od dnia 12 września 
1909 przez 14 dni do przejrzenia dla ogółu.

Zarzuty przeciw projektowi, względnie 
zamierzonemu wywłaszczeniu, można wnieść 
w ciągu powyższych 14 dni na ręce c. k. 
starostwa w Nowym Targu, lub przy komi- 
syi na miejscu.

Zarzuty późniejsze nie będą uwzglę­
dnione, a interesowani będą uważani za zga­
dzających się z zamierzonerni robotami i po- 
trzebnem do tego wywłaszczeniem.

Z c. k. Namiestnictwa.

Obwieszczenie
c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 4 
września b. r. 1. XVII 5608/70 z wykazem pa­
nujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwie­
rzęcych, zestawionym na podstawie sprawo­
zdań c. k. starostw, przedłożonych od 28 sier­
pnia do 4 września 1909, — zamieszczone 
jest w „Dzienniku urzędowym11 dzisiejszego 
numeru Gazety Ltoowskiej.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, 6 września.

Z położenia.
Czytamy we Fremclenblacie: Pewne wie­

deńskie pismo ogłosiło różne wiadomości o

s t o s u n k a c h  p o m i ę d z y  P. M i n i s t r e m |  
s k a r b u  i p o s ł e m ,  W i c e p r e z e s e m  
Ko ł a  p o l s k i e g o  S t a p i ń s k i m ,  twier­
dząc, iż na życzenie tego ostatniego Państwo 
obejmie akcye Banku, który powstanie swe 
zawdzięcza p. Stapińskiemu. Owóż twierdze­
nie to jest zgoła bezpodstawne. Bankiem, o 
którym wspomina to pismo, jest Galicyjski 
akcyjny, agrarny i hipoteczny Bank ludowy. 
Przedsiębiorstwo to uzyskało już w roku po­
przednim wstępną koncesyę. Ministerstwo 
skarbu, na którego czele stał wówczas dr. Ko- 
rytowski, dało swe przyzwolenie dnia 29 sier­
pnia 1908, a Ministerstwo spraw wewnę­
trznych udzieliło Bankowi zaraz w paździer­
niku tego samego rokn konsesyi wstępnej. 
Zupełnie jednakowoż wykluczoną jest rzeczą, 
by Rząd miał objąć akcye projektowanego 
przedsiębiorstwa bankowego i nie może być 
nawet mowy o tem, by P. Minister skarbu 
poczynił jakiekolwiek w tym kierunku przy­
rzeczenia.

Również nieprawdą jest twierdzenie 
pewnego polskiego pisma, że Koło polskie 
zażądało od P. Ministra skarbu, by skład ty­
toniu w Tarnobrzegu nadany został niejakiemu 
Mojżeszowi Kanarkowi. Kanarka przedsta­
wiono przy tej sposobności jako przyjaciela 
p. Stapińskiego. W rzeczywistości natomiast 
rozpisano konkurs na wspomniany skład ty­
toniu, wynik postępowania konkursowego 
przedłożony został Ministerstwu skarbu, które 
anulowało konkurs z powodu usterek formal­
nych i zarządziło rozpisanie nowego konkursu. 
Od tego czasu Ministerstwo skarbu nie miało 
z tą sprawą dotąd nic do czynienia.

Tych zresztą obu spraw wcale nie do­
tykano w rozmowie, jaka odbyła się dnia 20 
sierpnia b. r. pomiędzy P. Ministrem skarbu, 
a p. Stapińskim.

*
D. 4 września przed południem odbyły 

się w Pradze n a r a d y  Z w i ą z k u  c z e ­
s k i c h  p o s ł ó w  s e j m o w y c h  pod przewo­
dnictwem p. D v o f a k a  (agraryusza), a w o

becności P. Ministra dr. Ż a c z k a  i przy 
udziale przedstawicieli wszystkich czeskich 
stronnictw Sejmu czeskiego.

Przedmiotem obrad było zaproszenie P. 
Prezydenta Ministrów br. Bieneriha na kon­
ferencje w sprawie Sejmu czeskiego.

Przedstawiciele partyi narodowo-socyai- 
nej i radykalno-prawno-państwowej oświad­
czyli, że ze względu na zasadniczo wrogie 
wobec dzisiejszego systemu politycznego sta­
nowisko, jakoteż ze względu na zajścia w 
Wiedniu i Austryi Dolnej, nie wezmą udziału 
w projektowanej konferencyi.

Natomiast reprezentanci Młodoczechów, 
czeskich agraryuszy, czeskich postępowców i 
partyi czesko-katolickiej przemawiali za obe­
słaniem konferencyi — idzie bowiem o to, 
by Sejm czeski stał się zdolnym do pracy, 
co tern bardziej jest konieczne, że sanacya 
finansów krajowych, jakoteż liczne inne spra­
wy pierwszorzędnej doniosłości nie dadzą się 
dłużej przewlekać.

Przedstawiciel Staroczechów, p. dr. J  e- 
f a b e k ,  domagał się jednolitego postępo­
wania.

W końcu wszystkie stronnictwa, z wy­
jątkiem narodowo - socyalnego i radykalno- 
prawnopaństwowego, uchwaliły obesłanie kon­
ferencyi, projektowanej przez bar. Bienertha 
i oświadczyły się zatem, by ich przedstawi­
ciele przyjęli zaproszenie.

Tego samego dnia przed południem od­
było się w Pradze zebranie agrarnych cze­
skich posłów do Rady państwa, na które na­
desłał wiceprezes Koła polskiego, p. Stapiń- 
ski telegram z zapewnieniami sympatyi i so­
lidarności swego stronnictwa ze stronnictwa­
mi czeskiemi. W telegramie tym zaleca p. Sta- 
piński stronnictwom czeskim, by obesłały kon- 
ferencyę.

Po południu o godz. 3 odbyło się zebra­
nie Związku czeskich posłów do Rady pań­
stwa przy udziale P. Ministra dra Ż a c z k a  
i b. Ministrów dr. F i e d l e r a ,  dr. F  or z ta,  
dr. P a c a k a  i P r a s z k a .  Przewodniczył

Ludwik Rom ocki.

Y A  B A N Q U E !

W hotelu Wileńskim na Tłumackiem 
pod on czas, za nanńestnikowstwa ks. Zajączka 
a faktyczny0*1 rządów Konstantego Pawłowi­
cza, jednym z naipierwszyeh w Warszawie, 
W dość obszernym pokoju pierwszego piętra, 
Umeblowanym na pół mebelkami hotelowymi 
mocno zużytymi) na pół bardzo pięknymi 
sprzętami, wprowadzonymi najwidoczniej przez 
czasowego pokoju tego i sąsiednich mieszkań­
ca wieczorem letnim w około zielonego sto­
lika siedzą6 i stojąc znajdowała się grupa 
osób i .jestestw żyjących, dość dziwnie zło­
żona. Za karcianym stolikiem, na którym w 
czterech rogach świece były pozapalane, gdy 
gęste story broniły dostępu jeszcze niezaga- 
słemu słońcu, siedziało" naprzeciwko siebie 
na w y g o ^ J 011 f°te'ach dwu mężczyzn, typów 
fizyczni10 niepodobnych, wskazujących jednakże 
pewne podobieństwo w ruchach, gestach i 
zachowaniu. Niski, gruby, łysy z twarzą sze­
roką, w jasno zielonym szlafroku w orzecho- 
wy deseń, pan Adam Nosarzewski, były puł­
kownik wojsk rossyjskich, ciągnął faraonika, 
rozkładając tłustymi paluszkami karty na dwie 
strony, z których jedna dla bankiera, druga 
poniterowi służyła. Za fotelem pułkownika 
stało dwu w fantastyczną liberyę przybranych 
murzynów, Hassan i Ali, z harcapami biały­
mi na głowach, jeden trzymając cybuch swego 
pana, drugi pochylając mu stojącą na krześle 
kasetkę żelazną, z której bankier w miarę po­
trzeby czerpał ruloniki, papierem z cyfrą 
owinięte, zapieczętowane woreczki, schowane 
również, i pojedynczo rozsypane dukaty, klnąc

po francusku z cicha, ale tem dosadniej, im 
więcej z zawartości skrzynki przechodziło w 
ręce partnera, którym był gość z Petersbur­
ga, w przejeździe w Warszawie, generał- 
lejtnant w służbie czynnej, graf Buturlin. 
Była to w ową chwilę najgrubsza partya w 
Warszawie i w czasie, kiedy grywali wszyscy, 
dwaj najwięksi gracze na Polskę i Rossyę, 
może na cały, bez ojczyzny, świat graczy. 
Na drążku w kącie darła się papuga, koloru 
trawy morskiej, z ponsowymi rabatami, wy­
myślając na wyścigi z swym panem, aż gdy 
krzyczała zanadto, strofował: Tais toi, cocotte!

Saligaud , Saligaud! odpowiadała mu 
zacięcie. Podawał jej na to murzyn z sre­
brnego pudełeczka kawałki cukru, poezem 
się uciszała, a czasem nie.

Generał-lejtnant Buturlin, w ciemnym 
z wąskimi galonami półmundurze rozpiętym, 
mężczyzna ogromny, niegdyś ozdoba kawa- 
lergardów imperatorowej, ociężały nieco z wie­
kiem, przywiózł z podróży po Wschodzie, 
którą z rezydentury u carzyków Chiwy i Bu- 
chary do Chin odbył, nieodstępną parę, Chiń­
czyka i Chinkę, których wieku żadnym spo­
sobem, a płeć chyba w łaźni można było 
odgadnąć, tak odpowiadali sobie kształtem 
szafranowych twarzy i po pięty warko­
czy. Tylko Chinka była drobna i siedzia­
ła z podkulonemu nogami na szeslongu, 
gdy Chińczyk z wachlarzem czatował za fo­
telem generała na rulony ze złotem, które 
mu tenże czasem do ręki, ale częściej do 
kieszeni szerokich niby Puder, niby sukni 
czarnej, jako do kasy swej podręcznej, wsu­
wał. Kompletował ten pejzaż, jeden z tych 
niewymarzonych, jakie nie w Arabii, ani 
nad Gangesem, lecz właśnie tylko w tyin 
karawanseraju narodów i typów, w Polsce 
można było oglądać, jastrząb wpółobłaska- 
wiouy, z zawiązanemi oczami, ulubieniec 
Rossyanina-myśli,vca, łańcuszkiem przytwier­
dzony do postumentu, nad którym zawisł, in­

stynktownie jednak raz po raz drapieżne pa­
zury wywrotem odwracający ku papudze, 
która wtedy skrzeczeć poczynała jeszcze prze­
raźliwiej.

Szczęście wahało się, chociaż więcej 
sprzyjając Rossyaninowi. Ale nagle odwró­
ciło się stanowczo przeciwko niemu. Jedna 
karta za drugą padała dla banku. Z kieszeni 
chińskich wyjeżdżały ruloniki i węzełki, je­
dne za drugimi, z powrotem do skrzynki, 
gdzie je murzyn Nosarzewskiego, z lubo­
ścią białkami przewracając, pieczołowicie cho­
wał, jak matka przygarnia zbłąkane, do do­
mu rodzicielskiego powracające dzieci. Wyje­
chało dalej kilka rulonów, których murzyn 
bez kwestyi jeszcze nie znał, bo je oglądnął 
troskliwie, i pulares biletami bankowymi na- 
pchany. I  te czarny, z widocznem lekcewa­
żeniem, mniej je miłując, niż złoto, pomie­
ścił, zwinięte w kłębek, w kasecie. Aż nie­
szczęśliwy gracz, sięgnąwszy znowu ręką do 
zwykłego schowania, nic tam nie znalazł. 
Uszczypnął Chińczyka w udo, ale ten zniósł 
to z heroiczną wytrzymałością. Przemówił 
potem do niego kilka słów po rossyjsku, ale 
Chińczyk szerokim gestem patetycznym roz­
łożył ręce, dokumentując nim swą niewin­
ność. Wtedy Buturlin podniósł się z siedze­
nia do całej swej okazałości, a gdy stanął 
obok syna nieba, także słusznego wzrostu, 
przenosił go jednak o głowę. Nagle jedną 
ręką złapał go za warkocz, drugą przejął w 
pas i stawiając go głową na dół, sztorcem 
na ziemi, zaczął nim potrząsać, że chwiejące 
się w żółtych pończochach i takichże sanda­
łach nogi Chińczyka, wśród rozpadających 
się sukni wyglądały jak prążki jakiegoś po­
twornego, czarnego kwiatu. Spadł złoty 
deszcz. Wykulnęło się kilka sztuk złota. Graf 
rozśmiał się z zadowoleniem, źe raz więcej 
przyłapał złodzieja. Ale, gdy chytry zjadacz 
ryżu powrócił już do postawy, zwykłej lu­
dziom, z miną indygnowaną macając swój

warkocz, czy nie poniósł szkody, z przeciw­
ka pan pułkownik spojrzał się na niego by­
stro i złośliwie swemi malutkiemi, w tłu­
szczu tonącemi oczkami i, podnosząc się 
także, jak na tak opasłego człowieka, bardzo 
szybkim i zręcznym ruchem, wyciął szafra­
nowego w gębę.

Chińczyk wypluł dukata.
—  H ein , quel bonzę , —  encore une fo is , 

a ttrappe  !
Prask z drugiej strony, — drugi dukat.
A papuga darła się dalej: A t t r — rappe!
Lecz gdy zamierzył się potężnem ramie­

niem zdumiony sam pan bonzy, nim ręka 
mu upadła, jako owoc postrachu, z żółtej 
osobistej skarbonki tegoż wypadło kilka mo­
net naraz.

— Widzisz, kokotko, m on a n im a l chćri, 
jacy ci ludzie są nic warci, fi, le vo leu r!

— V oleur de m a  vertu .... — zaczęła 
kokotka jakąś aryę.

—  1  a is toi m a i e levee!
—  M ai eleve, —  połisson, p o l is m i !  —

skrzeczała papuga.
— Nie, kokotko, nie wszyscy tacy — 

przekonywał pan pułkownik, zezując w tył 
ku murzynowi -  oddaj ten cukier, łakomcze!

I  murzyn blednąc, co pono jest u czar­
nych, jak gdy biały się rumieni, wyciągnął 
z za pazuchy kilka kawałków cukru.

Poczem partya już bez przeszkody szła
dalej.

— Na moje Wjazieńskie dobra w Tam- 
bowskiej gubernii.

— Kaci cię wiedzą, jakie tam one są,
te twoje dobra w Tambowskiej gubernii i ja
napewno ich tara nie pojadę oglądać, pewnie
niebo i ziemia, jak w moich litewskich — 
medytował pułkownik — ale tyle wiem, że 
są, i z weny trzeba korzystać.

(Ciąg dalszy nastąpi).



obradom p. dr. U d r z a l .  Zebranie uchwaliło 
uznać postanowienia czeskich posłów sejmo­
wych co do obesłania konferencyi zwołanej 
przez br. Bienertha za słuszne.

Po dłuższej dyskusyi uchwalono wy­
trwać na opozycyjnem stanowisku wobec 
dzisiejszego systemu,?- przyczem zaznaczono, 
że do tego zmuszają czeskich posłów jeszcze 
bardziej ostatnie zajścia w Wiedniu i Austryi 
Dolnej.

P. Minister rolnictwa dr. B r a f  i P. 
Minister Ż a c z e k  konferowali wymienionego 
dnia przed południem z posłami czeskimi.

W kołach posłów czeskich w Pradze, 
jak dowiaduje się Fremdenblatt, głoszą, że 
położenie akcyi przez Rząd stworzonej dla 
uruchomienia Sejmu czeskiego poprawiło się 
i nie jest rzeczą wykluczoną, że Sejm czeski 
odzyska zdolność do pracy.

Prager Tagblcitt donosi, że konserwa­
tywna wielka własność odmówiła żądaniu 
wiernokonstytucyjnej wielkiej własności, by 
tej ostatniej odstąpiono jeden fotel członka 
Wydziału kraj. Odmowę umotywowano tem, że 
stronnictwo nie uważa za stosowne czynić 
ustępstw Niemcom dla uruchomienia S-jmu 
czeskiego, jakkolwiek gotowe było uczynić 
ofiarę z jednego miejsca w Wydziale krajo­
wym, gdyby to miało stanowuć część ustępstw 
i układów dla ugruntowania trwałego pokoju.

*

W Linzu odbyło się d. 4 b. ra. po po­
łudniu zebranie niemieckich posłów wolno­
ściowych pod przewodnictwem p. dr. Sylve- 
stra. O obradach wydano następujący komu­
nikat :

Po sprawozdaniu przewodniczącego o 
akcyi, którą wdrożył p. Głąbiński i o jej 
wynikach, wskazali pp. D o b e r n i g  i br. 
O hi  a r  i na związek pomiędzy wewnętrzną 
a zagraniczną polityką, przyczem wyrazili 
zdanie, że słowiański napór ujawniający się 
obecnie w całej Austryi odbywa się wedle 
ściśle obmyślonego planu na komendę jakie­
goś centralnego kierownictwa.

P. dr. W e i d e n h o f e r  referował o po­
szczególnych fazach ruchu czeskiego w Au­
stryi Dolnej.

Jednogłośnie dano wyraz przekonaniu, 
że powitać należy z uznaniem energiczną 
akcyę w Austryi Dolnej, a zwłaszcza w Wie­
dniu przeciwko naporowi słowiańskiemu. Na­
leży dążyć do tego, by jednojęzyczność za­
rodowych krajów Austryi była raz na zawsze 
zapewniona, a w tym celu postarać się o 
sankcyonowanie uchwalonej przez Sejm dol- 
noaustryacki lex Kolisko-Asmann. Jeśli san 
kcyę utrudniałyby jakie formalne usterki lub 
niedokładności, to winno się je usunąć w jak 
najkrótszym czasie, poczem trzeba nalegać 
stanowczo, by Ministerstwo, jeśli chce liczyć 
na poparcie stronnictw niemiecko-wolnościo- 
wych, dołożyło starań o jak najrychlejsze 
wprowadzenie ustawy w życie. Zgromadzeni 
uchwalili jednogłośnie wysłać w tej sprawie 
depesze do P. Ministra spraw wewnętrznych 
br. Haerdtla.

Co do uruchomienia Sejmu czeskiego 
postanowili zebrani niemieccy posłowie wol­
nościowi wytrwać na dotychczasowem sta­
nowisku, a mianowicie trzymać się zasady, 
że przedewszystkiem winni niemieccy posło­
wie do Sejmu czeskiego i do Rady państwa 
ustalić warunki, pod którymi dopuścićby mo­
żna do ukonstytuowania się Sejmu czeskiego.

Zarazem zamanifestowano solidarność 
oświadczeniem, że wszyscy niemieccy posło 
wie wolnościowi pochwalają usiłowania Niem­
ców w Czechach. Główny nacisk winno się 
obecnie położyć na zwołanie Rady państwa, 
gdyż bardzo ważne sprawy czekają tam za­
łatwienie.

PP. dr. S t e i n w e n d e r  i radca Dworu 
S k e d l  wytoczyli sprawę reformy regula­
minu.

P. Minister dr. S c h r e i n e r  udzielił 
zebraniu wyczerpujących informaeyj w spra­
wie ostatnich wypadków i swojej co do nich 
ingerencyi.

W ciągu dyskusyi poddało kilku mów­
ców surowej krytyce zarządzenia dolno- 
austryaekieh władz szkolnych, zarzucając 
im reakcyjne dążności. Również krytykowano 
pewne zarządzenia Ministerstwa handlu, Mi­
nisterstwa kolei żelaznych i Ministerstwa 
robót publicznych.

Po dyskusyi nad zwołaniem Rady pań­
stwa stwierdzono z zadowoleniem zupełną 
jednomyślność poglądów wszystkich uczestni­
ków zebrania.

Znalazły one wyraz w rezolucyi, w któ­
rej konferencya wyraża sympatyę „ofiarnemu 
ujęciu się“ ludności m. Wiednia i Dolnej 
Austryi za czysto niemieckim charakterem 
kraju i stolicy; taki ruch obronny uznaje 
rezolucyę za najlepszą ochronę niemieckiego 
ludu. Od Rządu domaga się rezolucya, by 
nie utrudniał samoobrony Niemców i aby 
uchwalone przez Sejmy Dolnej i Górnej 
Austryi, jakoteż Salzburga ustawy o niemie­
ckim języku wykładowym w Czechach jak 
najrychlej przedłożył do Najw. sankcyi.

Rezolucya wyraża dalej zupełną soli­

darność zebrania ze stanowiskiem posłów 
czesko-niemieckich i domaga się jak najry­
chlejszego zwołania parlamentu dla załatwie­
nia kwestyj ekonomicznych i socyalno-poli- 
tycznych.

Zebrani z zadowoleniem przyjmują do 
wiadomości cofnięcie zwalczanej przez nie­
mieckie stronnictwa od początku ustawy 
finansowej, zwłaszcza zaś podatku od piwa.

W końcu oświadcza rezolucya, że szkol­
nictwo, ochronione być musi przed wszelką 
inwazyą partyjno-polityczną i przed wszel- 
kiemi dążnościami reakcyjnemi.

*

Z Wiednia telegrafują : Wczorajszy bum- 
mel i demonstraeya niemieckich narodowców 
na Ringstrasse, w której wzięło udział około 
4000 osób odbyła się. w spokoju.

Bummel trwał od 10—12 w południe
Ruch uliczny nie doznał wcale przerwy, 

policya nic miała powodu do wkroczenia.

Polacy n i  M n  u n ista .
(W sprawie wywłaszczenia. — Z działalności 
Związku niemieckich katolików. — Schles. Ztg. 
o wycieczce czeskiej i wystawie w Częstocho­
wie. — Wezwanie do jedności Niemców na kre­

sach wschodnich).

Przed niedawnym czasem Frankfurter  
Ztg., której korespodent berliński do publi­
cystycznych mężów zaufania ks. Buelowa na­
leżał i stałym był gościem w domu byłego 
kanclerza, podała wiadomość, źe prawo o 
wywłaszczeniu w ogóle nie będzie stosowa­
ne. Przyrzekł to jakoby podczas poufnych 
rokowań ks. Buelow i jedynie tem przy­
rzeczeniem skłonił opornych członków Izby 
panów do głosowania za projektem rządo­
wym.

Rzecz prosta, że rewelacya ta wywoła 
popłoch w obozie hakatystycznym, którego 
główny organ Posener lageblatt zwrócił się 
w tej sprawie bezpośrednio do ks. Buelowa.

W odpowiedzi były kanclerz nadesłał 
następujący telegram .- „Prywatnie i publi­
cznie zapowiadałem rozważne i ostrożne sto­
sowanie prawa, rozumie się jednak samo 
przez się, że nigdy nie przyrzekałem, iż pra­
wo to nie będzie stosowane". Telegram ten 
uspokoił do pewnego stopnia hakatystów.

*

W dniach 25, 26 i 27 b. m. odbędzie 
się w Gnieźnie zebranie delegatów związku 
Niemeów-katolików.

Na porządku obrad będzie miedzy in­
nymi wniosek Towarzystwa czarnkowskiego, 
aby zarząd Związku w miejscu odpowiedniem 
starał się o osadzenie przez komisyę koloni- 
zacyjną pod Czarnkowem Niemeów-katolików. 
W uzasadnieniu wniosku powiedziano, że 
mniej wykształconych Niemeów-katolików w 
tej okolicy, można będzie tylko wtenczas 
zachować dla narodowości niemieckiej, jeżeli 
będzie mogła powstać nowa parafia niemie- 
cko-katolicka z proboszczem Niemcem, do 
którego nawet i niektórzy Polacy posyłaliby 
swmje dzieci na niemiecką naukę przygoto­
wawczą do Sakramentów św., ponieważ dzie­
ci polskie, ucząc się w szkole religii po nie­
miecku, niemiecką naukę lepiej rozumieją. 
Ponieważ proboszcz czarnkowski już jest w 
podeszłym wieku, przeto można liczyć niedłu­
go na jego śmierć, dlatego i rozdzielenie pa­
rafii pod względem finansowym nie będzie 
przedstawiało trudności. Gdyby władza du­
chowna sprzeciwiała się ustanowieniu w no­
wej parafii niemiecko-katolickiej proboszcza 
z po za granic dyecezyi, natenczas wniosko­
dawcy proponują jako kandydata na probo­
stwo pewnego księdza dobrze po niemiecku 
usposobionego z niemieckich okolic południo­
wych Księstwa Poznańskiego. Wniosek ma 
być wręczony naczelnemu prezesowi.

Co za śmiałość Towarzystwa Niemeów- 
katolików, pisze z tego powodu Dz Pozn.. 
proponować władzy świeckiej z zupełnem po­
minięciem władzy duchownej utworzenie no­
wej parafii i nawet kandydata na nowe pro­
bostwo !

W ogóle uzasadnienie tego wniosku 
nazywa organ wielkopolski monstrualnem.

*

Schlesische Zt.g. rozwodzi się we wstęp­
nym, obszernym bardzo artykule nad wysta­
wą w Częstochowie i wycieczką Czechów do 
Polski, upatrując nawet w kulturalnej pracy 
Polaków niebezpieczeństwo dla Niemiec. Przy­
taczając ustępy tak z przemówienia burmi­
strza praskiego dr. Grosza, jak i z powitania 
Czechów w Częstochowie przez ks. Lubomir­
skiego, podkreśla ów organ, źe zjazd miał 
doniosłe polityczne znaczenie i że rząd ros- 
syjski wielki błąd popełnił, pozwalając tak 
na wystawę jak i na tak owacyjne przyję­
cie Czechów. Dla samej wystawy nie ma 
Schlesische Ztg. żadnego słowa nagany, co 
o tym popisie pracy polskiej w Królestwie

świadczy już samo przez się jak najchlub- 
niej.

Artykuł swój kończy pismo wrocław­
skie temi słowy: „Widać teraz do czego dą­
żą tak Polacy jak i Czesi. Z jednej strony 
ma się odbyć zbratanie pojedyńczych ple­
mion słowiańskich zwrócone wyraźnie prze­
ciwko Niemcom, z drugiej pragną one ode­
pchnąć Niemców w dziedzinie ekonomicznej 
od granicy polsko-rossyjskiej".

*

Pod tytułem: „Wezwanie Niemców na 
kresach wschodnich do jedności" pisze Po­
sener Tagehlatt, co następuje:

Dr. Hbtzsch, członek Akademii królew­
skiej w Poznaniu, wydaje nowe pismo Der 
Osten, w którem omawiać będzie stosunki 
na kresach wschodnich i kwestyę polssą, 
oraz rozwój tejże kwestyi w Austryi i Ros- 
syi i oddziaływanie jej na nasze stosunki. 
W pierwszym numerze podaje Der Osten 
artykuł p. n.: „Przyczynek do sytuacyi", w 
którym w:yraża obawę, że szczególna konste­
lacja stronnictw, jaka nastąpiła w dniu 24 
czerwca, może oddziałać niekorzystnie na 
ciągłość niemieckiej polityki kresowej. Da­
lej przypomina mowę teraźniejszego kancle­
rza Rzeszy, wypowiedzianą d. 15 stycznia r. 
1906 i ustęp, zawierający polemikę jego z 
księdzem Jażdżewskim, który charakteryzuje 
stanowisko kanclerza w kwestyi polskiej.

Powiedziano tam, co następuje:
„Zachowajcie nam (słowa zwrócone do 

posła polskiego, jako duchownego) naród spo­
kojny, wierny królowi, pracowity i dążący 
naprzód; nie podburzajcie przeciw państwu i 
powadze jego, a wówczas dojdziemy do po­
rozumienia i pokoju, którego życzycie sobie 
i którego ja również życzę sobie tak samo".

Dalej; „Można dojść do czegoś tylko 
przy pracy spokojnej i wytrwałej, której pod­
kładem silna wola wzmocnienia niemczyzny". 
W końcu: „Polityka szykan jest mi obcą, 
atoli muszę oświadczyć, że zasadniczo poli­
tyka dotychczasowa rządu nie ulegnie zmia­
nie. Dla tego najlepiej będzie, jeżeli w spo­
koju, bez drażnienia umysłów, z zamiarem 
osiągnięcia pokoju działać będziemy dalej, 
nie odstępując od zasad dotychczasowych, 
mając na uwadze cel jeden: utrzymania na 
Wschodzie niemieckości".

Takie same stanowisko zajął p. Beth- 
mann - Hollweg w telegramie, wystosowanym 
niedawno do Chełmna.

Diatego — pisze Der Osten — słu­
sznie możemy liczyć, iż nowy kanclerz nie 
odstąpi od zasady, jaką książę Buelow w mo­
wie swej, wygłoszonej podczas rozpraw nad 
projektem o wywłaszczeniu, uznał za najwa­
żniejszą t. j. zasady ciągłości pracy dla nie- 
mieekośei, dającej jedyną rękojmię trwałego 
powodzenia. Za to powinni Niemcy na wscho­
dzie ze, sw j strony okazywać niewzruszoną 
w ni czerń zgodność.

W dalszym ciągu zwraca autor uwagę 
na objawy, jakoby zagrażające tej jedności, 
na niezadowolenie z powodu reformy finan­
sowej, ruch chłopski i usiłowania nacyonał- 
liberałów rozszerzenia swych organizaeyi w 
prowincyi, gdzie dotychczas powodzenia nie 
mieli.

Mamy przecież nadzieję — pisze dalej — 
że przeciwieństwa te, sądząc z ostatnich ob­
jawów pomyślnych, jedności niemieckiej nie 
zagrożą, że można je będzie zażegnać.

Posener Tagehlatt dodaje jeszcze od 
siebie: I my tak sarno na sprawę się zapa­
trujemy. Zwracamy także uwagę na szczegół, 
jaki Der Osten podaje, że nieprawdziwą jest 
wiadomość, iż w najbliższej zimie fundusze 
komisyi kolonizacyjnej zostaną uzupełnione, 
natomiast uznany został za słuszny projekt 
zakazu pareelaeyi, a za potrzebny projekt za­
łożenia za przykładem poznańskiej instytucyi 
„Mittelstandskasse" takich samych instytucyi 
w Prusiech Wschodnich, na Pomorzu i Szląsku.

Z pod berła rossyjskiego.
(Samorząd ziemski na Litwie i Rusi. — Boha­

terka najnowszych rewelacyj Burcewa).

Prace przygotowawcze do wprowadze­
nia samorządu ziemskiego w guberniach li­
tewskich i ruskich postępują zwolna naprzód. 
Miejscowe czynniki gromadzą statystyczne 
dane, jak już notowaliśmy na tem miejscu 
niejednokrotnie: bardzo niedokładne i nie po­
zbawione tendencyj russyfikacyjnych, a równo­
cześnie koła „prawdziwie rossyjskiej" biuro- 
kracyi suszą sobie mózgi nad tem, jakby w 
owych przyszłych samorządach udział j 
wpływ Polaków sprowadzić do możliwego 
minimum. Zadanie bynajmniej łatwe nie jest, 
acz pozory przemawiałyby za twierdzeniem 
wprost przeciwnem. W ziemstwach rossyj- 
skich starał się rząd w ostatnich czasach 
rozszerzyć wpływ właścicieli ziemskich. — 
Oparcie na tej samej zasadzie ordynacyi wy­
borczej do instytueyj samorządnych na Li­
twie i Rusi musiałoby wprowadzić do nich

w dużej liczbie Polaków, gdyż właściciele 
ziemscy Rossyanie, chociaż wskutek zakazu 
nabywania ziemi przez „osoby pochodzenia 
polskiego" kupili za bezcen wielkie przestrze­
nie w tych prowineyacb, z nielicznymi wy­
jątkami w kraju nie mieszkają i sami nic 
gospodarują, poświęcając się karyerze urz 
dniczej.

Stworzenie sztucznej, bezwzględnej prze­
wagi żywiołu rossyjskiego w ziemstwach, 
mogłoby następie albo przez zalanie tych 
instytueyj niekulturalnymi, nie zaprawiony­
mi do pracy społecznej włościanami, albo — 
co jest prawdopodobniejsze — przez oddanie 
ich w ręce duchowieństwa prawosławnego i 
urzędników Rossyan, bo oni jedynie repre­
zentują “na miejscu społeczeństwo rossyjskie. 
Samorząd zmieniłby się wówczas w nową 
dykasteryę urzędniczą, a kraj pod wpływem 
pierwiastku „bojowego" w sprawach narodo­
wościowych, wniesionego przez nich, nietyl- 
kc nie podniósłby się kulturalnie, lecz upadłby 
jeszcze niżej.

Jedynym niemal żywiołem kultural­
nym, zdolnym do pracy dla dobrobytu 
kraju, do kraju tego przywiązanym, są — 
jak to przyznają pisma rossyjskie — Polacy. 
Wyeliminowanie ich z samorządu równałoby 
się przedłużaniu trwającego już zbyt długo 
zastoju cywilizacyjnego Litwy i Rusi.

„Powierzyć ziemstwa w ręce tego wła­
śnie żywiołu — pisze p. Sołoniewicz w Go- 
łosie Moskwy, organie październikoweów — 
znaczy tworzyć idealne instytucye ziemskie, 
które nietyiko potrafią posunąć rączo naprzód 
gospodarstwo narodowe i podnieść ogólny 
dobrobyt kraju, ale bodaj że potrafią wytknąć 
jeszcze nowe drogi działalności zieinstw, o- 
tworzyć, być może, nowe, niespodziewane 
perspektywy ziemstwom Rossyi środkowej.

„Ignorować tak pożyteczny żywioł i w 
ogóle wytwarzać dla niego warunki niepo­
myślne — znaczy to świadomie sprzeciwiać 
się kulturze, interesom całego kraju, tembar- 
dziej, iż żywioł polski w kraju Zachodnim 
nie da się stanowczo niczem zastąpić".

Od stanowiska październikoweów zależy 
w znacznej mierze los projektu organizaeyi 
samorządnej. Dotychczas występowali oni 
zawsze, jako rzecznicy wzmocnienia i rozsze­
rzenia zakresu praw samorządu. Zapominać 
jednak nie można, że prąd nacyonalistyezny 
w ich szeregach jest bardzo silny, rząd zaś 
łąc-zy sprawę samorządu z tendeneyami rus- 
syfikatorskiemi i tego zespolenia bronić bę­
dzie. Wszak nawet w samorządzie miejskim 
w Królestwie, gdzie Rossyan poza urzędni­
kami niema, ma być osobne przedstawiciel­
stwo „mniejszości" rossyjskiej. W takich wa­
runkach sprawa przedstawia się istotnie bar­
dzo smutno, nietyiko dla nas, z naszego na­
rodowego stanowiska, ale wprost ze stano­
wiska ekonomicznego, ogólnopaństwowego. 
Październikowcy będą musieli zagrać w 
otwarte karty i złożyć dowód, że są powa- 
żnem, rozumnem stronnictwem, z którem iść 
można ręka w rękę we wspólnej pracy nad 
odrodzeniem państwa. Czy zdobędą się na 
tyle odwagi wobec zapędów rozmaitego ro­
dzaju nacyonalistyeznych frakcyj, wykażą już 
pierwsze posiedzenia Dumy.

*

Prowokator - kobieta, to najnowsza sen- 
saeya, zwłaszcza dla Berlina, w którego mu- 
raeh Zeneida z Gerngrossów Juszczenko (w 
pierwszych informacjach nazywano ją Ju- 
czenko) „pracowała" w ostatnich czasach. 
W niedzielnym numerze Gazety Lwowskie] 
streściliśmy relacye Burcewa w tej charakte­
rystycznej sprawie, dzisiaj powtarzamy za 
Berliner lageblatt'em  wywiad członka reda- 
kcyi tego pisma. Juszezenkowa przyjęła p. W. 
L. i udzieliła mu chętnie żądanych wyjaśnień, 
przedstawiając, oczywiście, całą sprawę w od- 
miennem świetle, niż Burcew i wypierając 
się stanowczo działalności prowokatorskiej.

„Pochodzę z rossyjskich sfer szlache­
ckich — mówiła — i z przekonania jestem 
mouarchistką. Kiedy byłam młodą dziewczy­
ną, uczęszczałam w Moskwie na kursa wyższe. 
W tym czasie poznałam wypadkowo drugiego 
dyrektora policyi tajnej p. Siemiakina, który 
zaznajomił mnie z głośnym później opieku­
nem socyalizmu rządowego, Zubatowem. Obu 
tych ludzi ceniłam bardzo, jako wykształ­
cone i wierne sługi monarchy. Przyglądając 
się robocie młodzieży rewolucyjnej, powzię­
łam myśl poświęcenia się zwalczaniu rewo- 
lucyi. Zwierzyłam się z tem Zubatowowi, 
który mi powiedział, że wpierw muszę się 
dużo uczyć, żeby zdobyć umiejętność zwal­
czania rewolucyonistów ich własną bronią.

„Chodząc na odczyty, poznałam się z 
rewolucyonistą Rasputinem i jego żoną Aki- 
mowową. Ci wprowadzili mnie do małego 
grona rewolucyonistów. Wtedy jeszcze nie 
było (1897 r.) wielkich organizacyj rewolu­
cyjnych. Ta grupka rewolucyonistów proje­
ktowała wykonanie wielkiego zamachu dyna­
mitowego, podczas przejazdu cesarza przez 
Moskwę. W tym czasie byłam już urzędowo 
agentem policyi politycznej. Członkowie kółka 
zwrócili się do mnie z zapytaniem, czybym 
nie wzięła udziału w zamachu. Zgodziłam się 
na to. Pewien stndent chemii zabrał się do
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wyr.‘bu niaUryj wybuchowych i h  okoliczność 
wzmocniła moje postanowienie, ażeby Dosiąść 
wszysUie tąp an ie*  zamachu, celem wykrycia 
ich rządowi. Muszę jednak zaznaczyć #P l . ; u 
r ,U była zawsze bierną. Nawet czekałam zwl- 
1!., as rewolucjoniści zwrócą si? do m n-e 

^  ie.rw-1 i nigdy nie najmowałam Ł  tak zwa­
ną prowokacją.

„Easpuliii przyniósł mi pe»i,eeo dnie 
podręcznik cnemu z żądaniem p r z e t W c - e - ’ 
ma ustępu opisnjMfgo wyrób matc-yj wybu­
chowych. Fabrykacja bomb zaczęła się nie- 
bawem W m . j  m wlasuem mieszkaniu odby­
wano odpowiednie studya. Kiedy spostrzegłam 
że sprawa posuną a się już doćć'daleko du­
łam znać rządowi i całe kółko zostało’ aro
gZfcCW&llB.

t „ •-   — ą-cy
śledztwo nie wiedział wcaie, że jestem agen­
tem policyi. Spiskowcy wygadali się bardzo 
szybko i zeznali wszystkie tajemnice soiskn. 
pomiędzy papierami_ znaleziono także' moje 
tłumaczenie ustępu cheimi o fabrykacji ma- 
teryj wybuchowych. Prowadzący śledztwopo­
c z ą ł  mi to tłumaczenie, oświadczając wprost, 
je to ja pisałam._ Oczywiście potwierdziłam. 
W ^ d n i  później prowadzący śledztwo 
zwróeii się do mnie ze słowami: „Więc pani 
jesteś naszą! Cóż my mamy z panią zrobić?" 
Odrzekłam, żt-, chcę poozielić los z innymi i 
jjostałarn wskutek starań rodziny zesłana na 
5 lat ua Kaukaz. Poznałam tam mego męża, 
staaenta medycyny. Zrobiłam wielką omyłkę,

ra zo- 
mo-

tfychodząe za tego człowieka. Według mego 
pog V u, nie miałam prawa, będąc agentem 
poimy),_ wychodzić zamąż. Mój mąż nie wie- 
dzia m c o tera, że jestera na służbie pań­
stwowej. Po niejakim czasie zapragnął on 
k utynuować studya medyczne i wyjechał do 
porpacu, pojechałam z njm razem za pozwo. 
jeni^m lządu. Prawie zaraz po urodzeniu się 
c/j^go syna, mąż zaczął coś podejizewać i za- 
tąaai wyjaśnień mego tajemniczego zacho- 

Pif a ia si§. Douiosłam zaraz Zubatowowi, że 
pes em w niebezpieczeństwie, ten pomógł mi 
pipłska<“CZtî e * ueiekLm, zabrawszy syna, do

Tak opowiada pani Zeneida. któ 
staja szpiegiem policyi "
naichistka“ żądna „zwalczania rewolucyi", o 

Un debiucie w roli agenta policyjnego 
Uie mówi jednak o tem, co skłoniło ją 

. , 'a »w span ia łom yślnośc i iż  zechciała
Zle l.os zdradzonych przez siebie towa- 

yszy. Widocznie, że już wtedy rowolucyo-
zaczęli podejrzywać ją o zdradę, 

i . . ^  Lipsku pani Juszczenko spędziła 6 
• ’ w tym czasie nie brała, w celu zatar- 

podejrzeń i śladów, czynnego udziału w 
dL u Ca<̂ I<1 P°'*c.vi tajnej, korespondowała je­
no u' 6 z . “ ibatowem, zresztą bezczyn- 
: *  ez§ściowo przymusowa, gdyż, jak 
niT*? * a aama nrnch, rewolucyjny osłabł i 

było nic do roboty".
uvt Tlopiero pod koniec szóstego roku po- 
f j .  u. P- Zeueidy w Lipsku niejaki Goetz za- 

ył partyę socjalistów - rewolucyonistów. 
tymże czasie Zubatow polecił pani Ze­

jdzie  przenieść się do Heidelbergu, „gdzie 
przebywała większa liczba rewolucjonistów 

studentów rossyjskich niż w Lipsku".
„Wstąpiłam znowu — mówi dalej p.

• Uszezenko — do najtajniejszych kół rewo- 
^^yonisiów i wzięłam udział we wszystkich 

f°botach. W Heidelbergu spędziłam pół ro- 
. ui zawiązałam stosunki z tamtejszymi i prze­
jezdnymi rewolucyonistami, którzy ułatwili 
mi wstęp^do tajnych organizacyj w Moskwie. 
We wrześniu 1904 roku powzięłam postano­
wienie powrotu do Bossyi, gdzie było dużo 
do zrobienia. Umieściłam syna u pewnej ro­
dziny w Berlinie i wyjechałam do Moskwy 
z poleceniami partyi soeyal-rewolucyonistów".

W Moskwie Juszczenkowa „pracując 
całe dnie, jako rewolucjonistka", potrafiła 
zjednać sobie zaufanie i dostać się do wszyst­
kich. komitetów. Ciekawa jest bardzo uwagi 
Jdfczczenkowej o „niekonspiracyjności" i lek­
komyślności rewolucyonistów rossyjskich.

„Muszę zauważyć — mówi ona — iż 
nie mogłam się zawsze dość nadziwić lekko­
myślności rewolucyonistów rossyjskich. Nikt 
pie troszczył się- o to, zkąd ja czerpię środki 
na utrzymanie. Bez żadnego wysiłku z mej 
strony mogłam zawsze dowiedzieć się o 
wszystkich zamiarach partyi".

Podczas moskiewskiego, grudniowego 
„powstania", Juszczenkowa była w Moskwie 
i o generałach rewolucji odzywa się bardzo 
niepochlebnie. „Tak zwani generałowie re­
wolucji — mówi — zachowywali się nad­
zwyczaj nikczemnie. Przy pierwszym popło­
chu cale to towarzystwo chowało swoją broń 
i właśnie w raojem mieszkaniu. To tchórzli­
we zachowanie się generałów pozwoliło mi 
poznać ich wszystkimi osobiście i według 
mych wskazówek znaczna ich część została 
aresztowana".

Juszczenkowa kilka razy wyjeżdżała z 
Moskwy do Berlina z różnemi poleceniami 
rewolucyonistów i oczywiście oddawała ich 
następnie w ręce policyi, przeczy'jednak sta­
nowczo temu, żeby kiedy zajmowała się pro-
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wokatorstwern. Opowiada, że w zamachu Frum- 
kinówny brała tylko o tyle udział, że przy­
szyła Frurakinównie kieszeń dla rewolweru 
i dowiedziawszy się od niej, w jakiem miej­
scu będzie oczekiwała na Reinbota, dala 
znać policyi. Przyznaje, że bardzo często z 
polecenia komitetów rewolucyjnych woziła 
bomby i broń, ale wtedy towarzyszył jej za­
wsze agent policyi, „o którym rewolucyorri- 
ści nic nie wiedzieli".

W ogóle twierdzi, że wszelkie oskarże­
nia jej o „nieideowość" są niesprawiedliwe. 
Chociaż pobierała, jak przyznaje, dużą pen­
sję, z której odłożyła sobie nawet „kapita- 
lik“, nie służyła jednak dla pieniędzy. „Zdraj­
cą" również nikt nie może jej nazwać, gdyż: 
„wstąpiłam — mówi — do rewolucyi już j a ­
ko agent policyi, nie zostałam zaś zdrajcą 
po wstąpieniu".

O swoich stosunkach z rewolucyonista­
mi opowiada, że były jak najlepsze i gdyby 
nie wykrycie Burcewa, to i „po śmierci uwa- 
żanoby ją za rewolucjonistkę". Konspirować 
umiała doskonale, nawet nie wszyscy w głó­
wnym zarządzie tajnej policyi wiedzieli o niej 
i w listach rewolucyonistów, układanych przez 
agentów tajnej policyi, figurowała dość długo 
jako „niebezpieczna rewolucyonistka".

Pani Zeneida opowiedziała również o 
swym udziale w ostatnim kongresie rewolu­
cjonistów w Londynie. Spotkała tam Azewa 
i wielu znanych jej agentów - prowokatorów. 
„Kiedy słuchałam — mówi — jak Azew i 
inni prowokatorzy wygłaszają mowy rewolu­
cyjne, a gromada młodych rewolucyonistów 
i histerycznych starych panien bije brawo, 
na jedną chwilę ogarnęła mnie chęć wstania 
i powiedzenia zebranym, kim jestem, i kto są 
ci wielcy rewolueyoniśei. Nie zrobiłam tego, 
tylko dlatego, żeby się nie ośmieszyć".

O Azewie pani Zeneida wyraża s’ę z 
pogardą i twierdzi, że był on prowokatorem 
i brał udział w zabójstwie ministra Plehwego.

Bureew, rozmawiając z nią w kawiarni 
berlińskiej oświadczył, że jeżeli będzie szcze­
rą, to komitet rewolucyjny będzie tę szcze­
rość poczytywał jej za zasługo, w razie zaś 
odmowy zeznań, będzie skazana na śmierć. 
„Wybierając się do kawiarni — dodaje Ze­
n e id a— byłam przygotowana na to, że mnie 
tam zamordują".

Fermenty serbskie.

( :$) W ostatnich miesiącach świat po­
lityczny prawie nie zajmował się Serbią. 
Tak zwana kwestya serbska, której podczas 
rokowań aneksyjnyeh nadano sztucznie mię­
dzynarodowe znaczenie, została ostatecznie 
załatwiona zgodnie z kategorycznemi żąda­
niami Austro-Węgier. Gdy wszystkie mocar­
stwa odrzuciły fantastyczne uroszezenia serb­
skie co do politycznych i terytoryalnych 
kompensat, zarządził koalicyjny gabinet od­
wrót na całej linii, powściągnął wojownicze 
zapędy szowinistów belgradzkich i przystąpi! 
do naglących prac organizacyjnych, a prze- 
dewszystkiem do nawiązania rokowań o za­
warcie handlowo-polityeznego traktatu z Au- 
stro-Węgrami, oraz o zaciągniecie zagranicą 
większB pożyczki, która umożliwiłaby wpro­
wadzenie koniecznych ulepszeń w armii i w 
administracji państwowej.

Wszelkie reformy, połączone zwłaszcza 
z podniesieniem podatków, nie są popularne. 
Akeya podejmowana w tym kierunku spo­
tyka się. zawsze z opozycją stronnictw prze­
ciwnych rządowi. W tym wypadku najlep­
szą usługę oddać może koalicja stronnictw7. 
I dlatego sądzono, że gabinet Novakovieza, 
reprezentujący cztery wielkie stronnictwa 
serbskie, a mianowicie staro- i młodorady- 
kaine, narodowe i postępowe, zdoła przepro­
wadzić bez trudności plan pracy pozytywnej, 
zmierzającej do ekonomicznego i kulturalne­
go rozwoju kraju. Warunkiem powodzenia 
jest jednak szczere i jednolite współdziała­
nie stronnictw, wolne od wszelkich ubocz­
nych i podstępnych intryg. Lecz na tym 
punkcie koalicja nie zupełnie dopisała. — 
W gabinecie bowiem zasiadał chytry i prze­
biegły Pasicz, znany mistrz politycznej in­
trygi. Podczas burzy aneksyjncj towarzyszył 
on następcy tronu do Petersburga, gdzie u- 
siłował panslawistów rossyjskich i tamtejsze 
sfery dworskie pozyskać dla fantastycznych 
postulatów serbskich. Gdy misya ta skoń­
czyła się zupełnem fiaskiem, usunął się Pa­
sicz od przewodniej roli politycznej i zado­
wolił się w gabinecie koalicyjnym skromnem 
stanowiskiem ministra robót publicznych.

Na konferencjach ministeryalnych spo­
kojny i pojednawczy, podtrzymywał jednak 
Pasicz po za plecami swoich kolegów 
burzliwy nastrój w klubach radykalnych, 
które mając znaczną przewagę w Izbie, tylko 
niechętnie dzieliły się władzą z innemi stron­
nictwami. Koalicja stronnictw, zawarta pod­
czas przesilenia bałkańskiego, miała być ozna­
ką, iż cały naród stoi w obronie żądań serb­
skich, ale podstawy koalicyi zachwiały się 
zaraz z chwilą, w której spełnienie tych żą­
dań okazało się niemożliwem, a rząd serbski
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zmuszony był złożyć w Wiedniu uroczyste 
zapewnienie, iż pragnie utrzymać dobre są­
siedzkie stosunki z Au.stro - Węgrami.

Odtąd powstały nieporozumienia. Kluby 
radykalne nie widziały już koniecznej po­
trzeby czynienia dalszych ustępstw polity­
cznych narodowcom i postępowcom, owszem 
ptaguęly skorzystać z najbliższej sposobności, 
aby zaznaczyć znowu wyraźnie swoją prze­
wagę. Sposobność ta nastręczyła się przy 
wyborach gminnych w Szabacu, gdzie zje­
dnoczone grupy radykalne zwyciężyły nad 
zjednoczonymi narodowcami i postępowcami. 
Narodowcy twierdzili iż podczas wyborów 
zaszły nieprawidłowości i nadużycia, ale gdy 
mimo tu akt wyborczy zatwierdzono jakowe- 
galnie dokonany, wówczas komitet partyi na­
rodowej zażąda! dymisji ministra Ribaraeza, 
któiy należy do narodowców. Z Ribaraczem 
zsolidaryzował się prezes gabinetu Noyakc- 
vicz, jako przedstawiciel partyi postępowej, 
która w Szabacu prowadziła z narodowcami 
wspólną akeyę wyborczą. Dymisja Noyako- 
vicza i Ribaraeza spowodowała odraza rozbicie 
gabinetu koalicyjnego, a gdy nie powiodły 
się pierwsze, próby przywrócenia zgody mię­
dzy stronnictwami, zwrócił się król do Pa- 
sicza i ministra oświaty Stojanoyieza, jako do 
przywódców staro i młodoradykainej partyi, 
aby się zajęli rozwiązaniom przesilenia gabi­
netowego.

Rozbicie koalicyi wywarło jednak jak 
najgorsze wrażenie w całym kraju. W inte­
resie tak wewnętrznej, jak i zagranicznej 
polityki oświadczyła się opinia publiczna za 
utrzymaniem gabinetu koalicyjnego, a prze­
ciw jednostronnym rządom grup radykalnych. 
Przeciw Pasiczowi, którego zakulisowym wpły­
wom przypisywano ostatnie zawikłania we­
wnętrzne, podniesiono ostre zarzuty w prasie 
i na kouferencyach klubowych, a równocze­
śnie opowiadano, iż ks. Jerzy, który w osta­
tnich czasach zaczął się znowu mieszać do 
polityki, złożył wizytę prezesowi gabinetu 
Novakowiczovi i w dłuższej rozmowie w spo­
sób bardzo stanowczy przestrzegał go przed 
utworzeniem staroradykalnego gabinetu pod 
przewodnictwem Pasieza. Opowiadają również, 
iż gdy Pasicz po audyencyi u króla spotkał 
się w przedpokoju z ks. Jerzym, wówczas 
książę w tonie nadzwyczaj rozdrażnionym za­
rzucił wprost Pasiczowi, iż osobistemi swo- 
jemi intrygami wywołał obecne przesilenie 
w tym celu, aby znowu ująć w swoje ręce 
ster rządów. Książę dodał jednak, iż do tego 
nie dopuści, choćby mu przyszło zaapelować 
do pomocy wojska i choćby się naraził na 
nowy zatarg ze swoim ojcem. Gdy Pasicz 
chciał się usprawiedliwiać, wówczas książę 
wpadł w jeszcze większą złość, nazwał go 
starym intrygantem, który dąży do obalenia 
dynastyi Karadżordżewiczow i którego cała 
działalność jest największera dla kraju nie­
szczęściem. Książę zarzucił dalej Pasiczowi. 
iż podczas przesilenia aneksyjnego on go pod­
burzał do agresywnego postępowania i on 
ostatecznie wymusił na nim zrzecsienie sie 
praw do tronu. Gwałtownej tej scenie poło­
żył koniec sam król, który ukazał się w przed­
pokoju, a pożegnawszy Pasieza, " wciągnął 
księcia do swego gabinetu.

Nie mamy oczywiście pewności, czy 
wszystkie szczegóły opisanego powyżej zaj­
ścia między ks. Jerzym a Pasiczem są pra­
wdziwe. Być może, iż zostaną one sprosto­
wane, a może nawet wprost zdementowane, 
zwłaszcza, gdy w stosunkach wewnętrznych 
nastąpił w ostatniej chwili zwrot, wymaga­
jący zaniechania dalszej kampanii przeciw 
Pasiczowi i możliwego złagodzenia przeci­
wieństw, które spowodowały nagłe zerwanie 
węzłów koalicyjnych. Stwierdzić należy, iż 
zwrot tan nastąpią bezpośrednio po powrocie 
ministra spraw zagranicznych Milovanovicza 
z zagranicy. Wiadomo zaś, iż p. Milovanoviez 
w przejaździe przez Wiedeń odwiedził hr. 
Aehrenthala w jego letniem mieszkaniu w 
Stoeekel i podczas całogodzinnęj konferencji 
omówił z nim szczegóły zawrzeć się mające­
go ̂  traktatu handlowego z Austro-Węgrami. 
Z informacyj w zagranicznych sferach" finan­
sowych mógł jednak p. Miloyanoyicz przeko­
nać się, iż dopiero po zawarciu tego traktatu, 
który ustali rozwój ekonomicznych stosun- 
ków^ Serbii, możliwe będzie zaciągnięcie wię­
kszej pożyczki, której Serbia koniecznie po­
trzebuje dla przeprowadzenia reform we­
wnętrznych. Tak więc _ rząd serbski musi 
przystąpić do rozwiązania najważniejszych i 
najtrudniejszych zadań polityki wewnętrznej, 
a p._Milovanovicz zdołał widocznie przekonać 
swoich kolegów w gabinecie, iż szybkie i po­
myślne rozwiązanie tych zadań wymaga zgo­
dy i porozumienia wszystkich stronnictw i że 
obecna chwila jest najmniej właściwa do wy­
woływania ostrych sporów partyjnych i do 
rozbijania koalicyi. Argumenty te podziałały 
uspokajająco i pojednawczo. Grupy radykalne 
objawiły skłonność do ustępstw na rzecz na­
rodowcowi postępowców, zwłaszcza, gdy ob­
jawy opinii publicznej musiały przekonać sa­
mego Pasieza, iż utworzony przez niego ga­
binet spotkałby się z nieufnością i niechęcią 
w kraju.

_ Nie są dotychczas znane ustępstwa po­
czynione partyi narodowej i postępowej, ale 
faktem jest, iż na ostatniej Radzie ministe­

rialnej nastąpiło porozumienie stronnictw, a 
ogłoszony zaraz po posiedzeniu urzędowy ko­
munikat stwierdza, iż „usunięte zostały zu­
pełnie wszystkie przeszkody wspólnej pracy 
stronnictw, reprezentowanych w gabinecie". 
Wobec tego „ze względu na ogólne interesy 
państwa" została Icoalicya utrzymana, a rząd 
obecny pozostaje nadal na swojem stanowi­
sku. Komunikat wspomina również, iż prze­
sileni-. wywołane zostało dymisją R-baracza 
i dodaje zarazem, i i  dymisyę tę spowodowały 
„motywy nie osobisfei lub politycznej, ale 
zasadniczej natury". Nie wyjaśniono wpraw­
dzie różnicy między politycznymi i zasadni­
czymi motywami, ale zdaje się. iż zdołano w 
jakiś sposób pogodzić politykę serbską z za­
sadami p. Ribaraeza, skoro komunikat ostate­
cznie zapewnia, iż po przeprowadzonej dysku- 
syi „wzmocniona została jedność wszystkich 
członków gabinetu".

Tak się zakończyło ostatnie przesilenie 
serbskie. Oficjalnie zapewniają, że koalieya 
wyszła z niego wzmocniona i że rząd na niej 
oparły z tem większą energią przystąpi do 
załatwienia pierwszorzędny- h zadań państwo­
wych. Ale w Serbii sytuacya polityczna tak 
częstym i tak nagłym ulega zwrotom, iż także 
obecnie nie można mieć pewności, że i ta, po 
raz drugi zawarta koalieya zdoła się skute­
cznie oprzeć różnego rodzaju osobistym in­
trygom i partyjnym antagonizmom..

Lwów, 6 września.
—  Kalendarz.
Wt o r e k  (7 września):
Reginy p. — Doinosława. — Wafwłomeja. 
Wschód słońca o godzinie 4 49 rano, za­

chód słońca o godzinie 6 56 po południu.

— Austryacką wystawę żeglugi na­
powietrznej otwarto w sobotę w Linzu w obe­
cności Najd. Arcyks. Karola Franciszka Józefa.

— (ź) Z kolei państwowych. P. Minister 
kolei żelaznych zamianował starszego rewidenta 
Tymona Stupnickiego, rewizora kas we Lwowie, 
naczelnikiem urzędu ruchu w Brodach; komisa­
rza bodowy maszyn Ludwika Severina w Kra- 
kowue, kierownikiem tokarni i kuźni w warsta- 
tach w Ostrawie Morawskiej-Oderfurcie, oraz u- 
wolnił ze względów służbowych rewidenta Fran­
ciszka Szczerbowskiego od obowiązków naczelnika 
magazynu materyałów w Nowym Sączu, a in­
spektora Michała- Danielea we Lwowie, ze wzglę­
du na jego stan zdrowia, od obowiązków kon­
trolera ruchu.

. W okręgu dyrekcyi lwowskiej przyjęto: 
Henryka Spingarna i Bolesława Huberta, jako 
asystentów maszyn, a Adama Fornelskiego jako 
bezpłatnego wolontaryusza. Dalej przeniesieni zo­
stali : komisarz budownictwa Ludwik Enzinger 
ze Lwowa do Podwołoczysk, jako zastępca na­
czelnika tamtejszej sekcyi konserwaeyi; koncy- 
pista Ozyasz Kanner z Borysławia do Lwowa 
oraz aspiranci: Artur Gruber, ze Zborowa do 
Przeworska, Michał Szczepkowski z Jarosławia 
do Zborowa, Bolesław Krzeczkowski ze Lwowa 
AoJ- Łańcuta a Edward Pistl z Łańcuta do 
Lwowa, nakoniec adjuakt Zdzisław Kuśnirski 
ze Lwowa do Borysławia, a Władysław Neu- 
burg z Przeworska do Przemyśla.

— Z kolei. Dyrekcja kolei państwowych 
we Lwowie donosi, że ogłoszone zmiany po­
ciągu osobowego nr. 1220 między Stryjem a 
Samborem, jakoteż pociągów osobowych nr. 
1824 i 1826 między Borysławiem i Drohoby­
czem wchodzą w życie zamiast 1 października 
b. r. dopiero 15 października b. r.

— D zień Słowackiego w Zakopa­
nem. W sobotę, dnia 4 b. m., odbyła się w 
Zakopanem, celem uczczenia roku Słowackiego, 
wspaniała iluminacya, przy nader sprzyjającej 
pogodzie. Punktualnie o godzinie 7, z nasta­
niem zmierzchu, strzelił kn niebu wspaniały 
słup ognia ze starego Giewontu, a na ten znak 
zaroiły się światłami okoliczne wzgórza i wille. 
W miarę, jak noc zapadała, zyskiwał obraz na 
sile i wyrazistości. Niektóre wille i pensjonaty 
były w całeni tego słowa znaczeniu wspaniale 
oświetlone, zakład dr. Ohramca tonął w morzu 
świateł. Ulice ożywione były jak w dzień, mi­
mo chłodnego wieczoru. Najpiękniej przedsta­
wiało się oświetlenie gór i Zakopanego z ulicy 
Marszałkowskiej.

— Ograbienie ambulansu pocztowe­
go. W nocy z piątku na sobotę na linii Lwów- 
Kraków ograbiono ambulans pocztowy przy po­
ciągu Nr. 18, wychodzącym ze Lwowa o g. 11 
ni. 15 wieczorem, a przychodzącym do Krako­
wa o godz. 9 ni. 45 rano, Kradzież spostrze­
żono dopiero w Krakowie rano w chwili wja­
zdu pociągu na dworzec. Pewne dane świadczą, 
że grabieży dokonano podczas jazdy, niedaleko 
nd Lwowa, około północy. Jak słychać, spraw­
ca za pomocą podrobionych kluczy dostał się 
do zapieczętowanego pocztowego wozu pakun­
kowego i skradł w całości lub naruszył czę­
ściowo kilkadziesiąt pakunków, zawierających 
prawdopodobnie najkosztowniejsze przedmioty. 
Dotychczas wysokości szkody nie zdołano usta-
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lió, jest jednak prawdopodobieństwo, że jest 
znaczna. Śledztwo służbowe wdrożył natych­
miast Zarząd kolejowy.

— Matura jesienna w gim nazyum  IV 
we Lwowie. Piśmienny egzamin dojrzałości 
odbywać się będzie w dniach 13 — 15 wrze­
śnia. Eksterniści, którzy nie zrobili uprzedniego 
egzaminu przed wakacyami, przystąpią do tego 
egzaminu dnia 9 września b. r.

— Tyfus branszny w izraelickim  Za­
kładzie sierót. W izr. Zakładzie sierot wy­
buchła w poważnych rozmiarach epidemia do­
mowa tyfusu brzusznego. Władza sanitarna o- 
trzymała o tern wiadomość dopiero za pośre­
dnictwem dyrekeyi szpitala izraelickiego. Wdro­
żone dochodzenia jakoteż dokonane w Zakładzie 
hygieny badania bakteryologiczne wykazały do­
tąd 16 przypadków zachorowania na tyfus brzu­
szny wśród sierot wspomnianego Zakładu. Po­
nieważ w szpitalu powszechnym w pawilonie 
chorób zakaźnych niema miejsca na pomieszcze­
nie tylu chorych, fizykat za wiedzą Namiestni­
ctwa zezwolił wyjątkowo na umieszczenie ich 
w szpitalu izraelickim.

Tyfus brzuszny dostał się do izr. Zakładu 
sierot — wedle wszelkiego prawdopodobień­
stwa — za pośrednictwem mleka, poczem dzieci 
zdrowe nabawiały się go od chorych. Wypadki 
choroby pojawiły się we wszystkich prawie sy­
pialniach; dotąd stwierdzono tyfus brzuszny u 
14 chłopców i dwu dziewcząt.

Ponieważ wszystkie ubikacye Zakładu są 
zanieczyszczone zarazkami chorobowymi, a epi­
demia nie ustaje, wydał fizykat szereg zarzą­
dzeń tak co do nadzoru lekarskiego nad całym 
personalem Zakładu, co do desynfekcyi łóżek 
chorych i sal wszystkich wychowanków, jakoteż 
w kwestyi wzbronienia odwiedzania wychowan­
ków przez osoby z po za Zakładu lub dono­
szenia im pożywienia.

— W ycieczkę do Częstochowy urzą­
dza sekcya wycieczkowa krakowskiego „Ogniska 
nauczycielskiego", celem zwiedzenia klasztoru 
jasnogórskiego i wystawy przemysłowo-rolniczej. 
Wyjazd z Krakowa w sobotę, dnia 25 b. m. 
o godz. 2 min. 55 południu, odjazd z Często­
chowy pociągiem pospiesznym w niedzielę, 26 
września, o godz. 7 min. 26 wiecz., przyjazd 
do Krakowa o godz. 11 min. 42 w nocy. Koszta 
wycieczki wynoszą 22 kor. od osoby, w co wli­
cza się: bilet kolejowy z Krakowa do Często­
chowy i z powrotem, nocleg, śniadanie, obiad, 
wstęp na wystawę i wydatki administracyjne. 
Jadący II klasą dopłacają 6 kor. 80 hal. 
Uczestnicy wycieczki mają sami wcześnie wy­
starać się o pasport na wyjazd do Eossyi, wi­
zowany w konsulacie rossyjskim we Lwowie. 
Przepustka (półpasek) nie wystarcza. Pasporty 
wydaje w Krakowie i we Lwowie dyrekeya po- 
licyi, na prowincyi starostwo. Do podania do­
łączyć należy stempel na 3 kor., świedectwo 
przynależności wzgl. pasport wojskowy i ryso­
pis (charakter, rok urodzenia, wzrost, twarz, 
włosy, oczy, usta, nos, szczególne znamiona).

Zgłoszenia wraz z kwotą 22 kor. do 15 
września przyjmuje i bliższych wyjaśnień u- 
dziela prowadzący wycieczkę; Józef Eobak, Kra­
ków, Kanonicza 19 (ustne zgłoszenia codzien­
nie od godz. 4 — 6 z wyjątkiem niedziel i świąt).

— Zarząd «Lutni« zawiadamia wszyst­
kich członków chóru mieszanego, że pierwsza 
próba chóralna po feryach odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 13 b. m,, o godzinie 7 wie­
czorem w lokalu własnym. Do prób przezna­
czone są utwory Zygmunta Noskowskiego, a w 
szczególności hymn „Kto się w opiekę", który 
wykonany być ma na nadzwyczajnym koncer­
cie, mającym się urządzić na dochód rodziny 
ś. p. kompozytora, — nadto balada Edg. Tinela 
„Maki" i dramat muzyczny Nowowiejskiego 
„yuo vadis“.

— Bernardynki a nie Klaryski we 
Lwowie. Otrzymujemy następujące pismo z pro­
śbą o umieszczenie: Eękopisy przechowane w 
klasztornej bibliotece 00. Bernardynów we Lwo­
wie stanowczo mówią, że kościół Niepokalanego 
Poczęcia N. Maryi Panny wraz z klasztorem 
(przy placu Cłowym) należał do Panien „Ber­
nardynek". Obecnie przy uporządkowaniu biblio­
teki tegoż klasztoru znaleziono książeczkę o- 
prawną we Lwowie, w drukarni N. Trójcy w 
1768 wytłoczoną, o Najśw. Maryi Pannie Bo­
lesnej, której tytuł i wizerunek tejże Bolesnej 
N. Maryi Panny jasno mówią o Panien „Ber­
nardynek" kościele w r. 1768. Nadto wizeru­
nek N. Maryi Pauny Bolesnej ma taki podpis 
drukowany: „Prawdziwy wizerunek dawnego 
y w łaski obfitującego Obrazu Ns. Maryi Matki1 
Bolesnej od św. Jana Kapistrana z Włoch do 
Polski przyniesionego r. 1452, a przez B. Jana 
z Dukli kościołowi lwowskiemu W W. PP. „Ber­
nardynek" ofiarowanego r. 1482".

Książkę pomienioną można oglądać w bi- 
blotece pod litera G. 199. Lwów 6 września 
1909 r.

O. Norbert Góliehowski, Bernardyn.
— Pierwszy Zjazd polskich techni­

ków wiertniczych odbędzie się we Lwowie 
w dniach 25 i 26 b. m.

— Rozprawa karna przeciw Fedkowi 
Dawydiakowi, mordercy bł. p. Stoffów, odbę­
dzie się przed trybunałem sądu przysięgłych w 
kadenc.yi, rozpoczynającej się dnia 4 paździer­
nika-

— Salon »Arsa w Krakowie w pośród 
licznych, w ostatnich dniach świeżo ekspono­
wanych dzieł sztuki, wystawił także: dwie no­
we kompozycye (w terakocie) prof. Konstante­
go Laszczki, „Portret Juliusza Słowackiego" 
przez Frauciszka Krudowskiego, „Portret ko­
biecy w białej peruce" (wiek XVIII.) przez 
W. Biera, „Studyum" oraz „Głowę męską" Sta­
nisława Wyspiańskiego, rysunek Maksymiliana 
Gierymskiego i „Spoczynek w południe" przez 
Wincentego Wodzinowskiego.

(A )  Wiec w sprawach gm innych.
Wczoraj odbyły się w sali ratuszowej we Lwo­
wie poufne obrady reprezentantów miast gali­
cyjskich i miasteczek w obecności JE. P. Mi­
nistra dr. Dulęby, Członka Wydziału krajowego 
dr. Jahla i kilku posłów sejmowych. Po oży­
wionej dyskusyi na temat stanowiska miast 
i miasteczek wobec zbliżającego się zniesienia 
prawa propinacji, powzięto szereg uchwał, 
które w formie memoryału przedłożone zostaną 
Eządowi i Sejmowi krajowemu do rozpatrze­
nia. Poruszono też sprawę wystawy miast 
i wystawy etnograficznej we Lwowie w roku 
1910.

(A ) Z Izhy sądowej. Dziś przed po­
łudniem rozpoczęła się nowa kadencya sędziów 
przysięgłych rozprawą przeciw Iwanowi Pro- 
cykowi, redaktorowi czasopisma Ruś, którego 
oskarża o obrazę czei poseł na Sejm krajowy 
dr. Korol. W jednym z artykułów Rusi zarzu­
cił oskarżony dr. Korolowi odstępstwo od pro­
gramu politycznego, który sam podpisał i na­
zywa go „zdrajcą narodu" i t p. Kwestya ta 
była już rozpatrywana na poprzednich trzech 
rozprawach, które odraczano dla powołania no­
wych świadków. Oskarżony prowadzi dowód 
prawdy.

( A )  Ucieczka um ysłowo chorych.
Z Zakładu obłąkanych w Kulparkowie wydalili 
się wczoraj około godzinie 4 nad ranem dwaj 
umysłowo chorzy, a mianowicie Władysław Śli­
wiński, liczący lat 20, słusznego wzrostu, sza­
tyn, o ciemnych oczach, ubrany w mundur za­
kładowy i Antoni Gabryluk, 20-letni, jasny 
blondyn, średniego wzrostu, bez zarostu, ubra­
ny tylko w bieliznę zakładową. Obaj odstawieni 
zostali do Zakładu obłąkanych z więzienia, gdzie 
pozostawali pod zarzutem zbrodni. Śliwiński 
był w śledztwie pod zarzutem zbrodni mor­
derstwa,

(A )  Złodziejskie sprawki. Porucznik 
obrony krajowej 19 p. p., p. Jan Kenofsky, za­
mieszkały przy ul. Kochanowskiego 1, 86 b, 
doniósł wczoraj policyi, że wróciwszy z mane­
wrów, zastał swoje mieszkanie zupełnie splon- 
drowane przez złodziejów. Na szczęście skra­
dzione rzeczy były asekurowane.

Z szafy parasolnika Abrahama Herscbko- 
witza, stojącej w sieni domu pod 1. 6 przy pl. 
Goiuchowskich, skradziono wczorajszej nocy zna­
czniejszą ilość parasoli. Dozorca domu schwy­
tał złodziei: 13-letniego Izraela Minelesa i 32- 
letniego Mozesa Fingera i oddał obu w ręce 
policyi,

Nie złą nauczkę miał wczoraj niejaki 
Franciszek Dziwota, murarz i dozorca domu, 
który upił się do tego stopnia, że padł na ulicę 
nieprzytomny. Jacyś dwaj ludzie podnieśli go, 
odprowadzili do mieszkania i skiadli mu przy- 
tem cały zarobek w kwocie 30 kor.

A  Z gubiono : w ulicy Kazimierzowskiej 
kartkę zastawniczą na parę brylantowych kol­
czyków i złoty zegarek damski; w ulicy Stryj- 
skiej czarny zegarek damski; książeczkę galic. 
Kasę oszczędności na 560 kor., opiewającą na 
nazwisko p. Anny Bartel.

A  Nieostrożna jazda. Włościanin ze 
Zboisk, Antoni Węgliński jadąc w sobotę szybko 
ulicą Dekerta, najechał na bawiącą się tam 4 
letnią córkę zarobnicy Karoliny Mercałowej i 
dotkliwie ją potłukł.

A  Echo usiłowanego morderstwa w 
Zamarstynowie. Piotra Wielgusza, sprawcę 
usiłowanego morderstwa, popełnionego przed 
kilku tygoduiami w Zamarstynowie na małżon­
kach Nakoneeznyeh, po uznaniu go przez leira- 
rzy-psychiatrów za umysłowo chorego, oddano 
do Zakładu obłąkanych w Kulparkowie.

A  Złośliwy koń. W ulicy Blacharskiej 
pokąsał wczoraj koń jakiegoś paehciarza dwu 
uczniów: 17 letniego Jonasza Gabryela w prawe 
udo i 6 letniego Jakóba Solina w prawą rękę. 
Obu opatrzył lekarz dyżurny staeyi ratunkowej.

A  Na placu powystawowym znale­
ziono wczoraj rano jakiegoś mężczyznę, leżącego 
bezprzytomnie na trawniku. Wezwane pogoto­
wie Towarzystwa ratunkowego odwiozło go do 
szpitala powszechnego.

A  Nagły Zgon. W nocy z soboty Da 
niedzielę w realności przy ul. Sadownickiej I. 
72 zmarła nagle Katarzyna Bytwiiiska, żona 
funkcyocaryusza kolejowego. Celem stwierdze­
nia przyczyny nagłego zgonu, komisaryat II 
dzielnicy odstawił zwłoki do kostnicy Zakładu 
medycyuy sądowej.

A  Kronika policyjna. Z kuchni mie­
szkania p. Kazimierza Sotschka, właściciela cu­
kierni, skradziono w sobotę 28 chusteczek do 
nosa, znaczonych literami J. S. i K. S.

Kupcowi Leopoldowi Pollakowi skradziono 
z dziedzińca realności przy ul. Kazimierzow­
skiej I. 10 beczkę, zawierającą 180 litrów po­
kostu.

*f* Zmarł W ostatnich dniach: w Doli­
nie, Leopold Hlawaty, emer. komisarz powia­
towy, w 74 r. życia.

— śm ierteln y  wypadok. Z Krakowa 
donoszą: Samochód, którym jechał radny Su­
ski, najechał w sobotę o godz. 6 wieczorem 
na rogu ulic Lubicz i Strzeleckiej na robotnika 
Franciszka Góreckiego i zabił go na miejscu, 
miażdżąc mu czaszkę. W sprawie tego wy­
padku wdrożono dochodzenia karno-sądowe.

— Ofiara deraonstracyj anticzeskich  
w W iedniu. Kandydat nauczycielski Mintnich, 
który onegdaj podczas demonstracyj anticze- 
skieii w Wiedniu uległ nieszczęśliwemu wypad­
kowi zmarł w sobotę wskutek odniesionych ran.

— Samobójstwo złodzieja m uzeal­
nego. Kustosz pomocniczy Muzeum narodowego 
w Budapeszcie, Władysław Kovaes, który po­
pełnił kradzież w bibliotece muzealnej, zastrze­
lił się w sobotę w Bruck nad Murem.

— K om unikacje autom obilową za 
prowadzono między Frysztatem a Cieszynem.

— Echa kradzieży w wiedeńskim  
urzędzie pocztowym. Mężczyznę, uwię­
zionego przed kilku dniami w Nowym Jorku 
pod zarzutem spełnienia kradzieży w urzędzie 
pocztowym na placu Minorytów w Wiedniu, 
wypuszczono na wolność.

— Międzynarodowy kongres lekar­
ski w Budapeszcie został w sobotę zamknięty.

— W ycieczka Poznań czyków do 
Częstochowy. Na zebraniu prezesów Towa­
rzystw przemysłowych poznańskich uchwalono 
zwiedzić wspólnie wystawę częstochowską. Wy­
jazd z Poznania nastąpi w niedzielę, dnia 12 
września.

— Czesko-polska wystawa obrazów.
Malarze-artyści krakowscy — jak donoszą tam­
tejsze pisma — odnieśli się do malarzy cze­
skich na Morawach w sprawie urządzenia pol­
sko-czeskiej wystawy w rocznicę Grunwaldzką. 
Zebranie malarzy czeskich celem decyzyi odbę­
dzie się dnia 1 listopada w Przerowie Orga- 
nizacyą wystawy w Krakowie zajmuje się Kcło 
artystów-malaizy „Zero" pod przewodnictwem 
p. Tetmajera.

— Nowy rodzaj prom ieni. Kuryer 
Warszawski pisze: Donoszą nam z Wisły, na 
Szląsku austryaekim, że przebywający tam stale 
dr. Oehorowicz, prowadząc w dalszym ciągu 
swoje badania medyumiezne, wykrył nowy ro­
dzaj promieni, utajonych w ciele ludzkiem.

Są one analogiczne z promieniami Eoent- 
gena, ale przedstawiają pod pewDym względem 
własności tych ostatnich w stopniu bez poró­
wnania wyższym.

Oehorowicz nazwał je promieniami Xx.
Przechodzą one przez wszystkie ciała, 

przez kości równie łatwo, jak przez mięśnie, 
przez Irzyinilimetrową płytę ołowianą równie 
łatwo, jak przez blachę aluminiową, przez pa­
pier lub szkło. Można nimi naświetlić odrazu 
paczkę klisz w pudełku nieotwieranem. Nadto, 
obok właściwego naświetlenia, dają one ślady 
żywych barw na zwyczajnych kliszach, również 
działając przez różne ekrany, n. p. w zamknię­
tej kasetce żelaznej.

Nadzwyczajne te wyniki otrzymał Oeho­
rowicz przy pomocy nowego medyum, panDy 
Stanisławy Tomczykówny z Warszawy, o któ­
rej już przed trzema laty pisał p. Cbłopieki w 
„Dziwach życia", ale które od roku rozwijało się 
pod kierunkiem dr. Ochorowicza, znajdując się 
jednocześnie w jego kuracyi z powodu bardzo 
wątłego zdrowia.

Obecnie stan zdrowia p. Stanisławy Tom- 
ozykówny znaczDie się poprawił, a rozwój jej 
niezwykłych władz medyumiczriyoh, pozwala na 
doświadczenia ściśle naukowe, prawie niemo­
żliwe z żadnem innem medyum.

Czasopismo paryskie „Annales des Sc ie n ­
ces psyehiques“ ogłosiło już szereg doświad­
czeń dr. Ochorowicza z panną Tomczykówną pod 
ogólnym tytułem: „Un nouveau phćnomene me 
diumiąue" (Nr. 1 do 13 z r. b.)

Praca ta, poparta licznemi fotografiami, 
wywołała w świecie naukowym wielkie wra­
żenie. Na zaproszenie profesora fizyologii, Ka­
rola Eieheta, Oehorowicz jeździł z panną Tom- 
czykówDą w marcu r. b, do Paryża, gdzie do­
świadczenia odbywały się w obecności pani 
Curie-Skłodowskiej, dr. Maxwella i redaktora 
„Annałów" C. de Vesmea, a następnie do Ge­
newy, na prośbę profesorów Flowinoy i C!a- 
parede.

Zaproszeniu do Monachium i Berlina p. 
Tomczykówną odmówiła.

Oehorowicz ma zamiar przedstawić, wy­
niki swoich badań na zjeździć neurologów i 
psychologów polskich, mającym się odbyć, w 
Warszawie w p: ździerniku r. b.

Obecnie „Annales des Sciences psyc.lii- 
ques“ rozpoczęły druk nowej obszernej pracy dr. 
Ochorowicza, opartej również przeważnie na do­
świadczeniach z p. Tomczykówną, p. t. „Obja­
wy św ie t lne  i fotografia rzeczy niewidzialnych1'.

Wiadomość o odkryciu promieni Xx nie 
była dotychczas nigdzie ogłoszona.

-- Groźny pożar. W Mołodeiziiie, w 
powiecie wilejskim, spłonęło w tych dniach 
130 domów i przeszło 300 budynków gospo­
darskich. Szkodę oceniają na 250.000 rubli. 
W płomieniach zginęły dwie osoby.

— Przykry wypadek na scenie war­
szawskiej. Na próbie generalnej „Złotej cza­

szki" p. Bolesław Leszczyński uległ groźnemu 
wypadkowi; spadł nań pręt żelazny, podtrzy­
mujący baldachim na scenie i uderzył tak sil­
nie w głowę, iż znakomity artysta nie mógł 
ani próby dokończyć, ani wziąć udziału w wie- 
czornem przedstawieniu, które z tego powodu 
odwołano. Eannego artystę zastąpił na próbie 
w roli gwardyana p. Eożański,

Kronika prowincyonalna.
§ Z b r a k u  d o z o r u .  Dnia 1 b. m. 

utopił się w potoku, płynącym przez Słobódke 
strusowską (pow. trembowelskiego) jednoroczny 
syn tamtejszego włościanina Stefana Be.reściań- 
skiego, pozostawiony w domu bez należytego 
dozoru.

§ Z a b ó j s t wo .  W tych dniach we wsi 
Janowie, powiatu trembowelskiego, kil’, u pa­
robków posprzeczawszy się, wszczęli między 
sobą bójkę, w której tak silnie pobili Józefa 
Żywuskiego, iż ten wskutek odniesionych ran 
niebawem wyzionął ducha. Jako podejrzanych 
o popełnienie tego zabójstwa aresztowała żan- 
darmerya 9 parobków.

§ Poż a r .  W Bomanówce, powiatu tar­
nopolskiego, spłonęło w tych dniach 14 go­
spodarstw włościańskich. Szkoda jest znaczna. 
Z pogorzelców było tylko kilku ubezpieczonych 
na wypadek ognia.

Kronika zagraniczna.

* K a t a s t r o f a  k o l e j o wa .  W sobotę 
w pobliżu Ueskuebu wykoleił się pociąg mie­
szany, wiozący batalion wojska, powracający z 
Eogowa. Jeden hamowniczy poniósł śmierć, 4 
zaś osoby ze służby kolejowej i 16 żołnierzy 
odniosło lekkie rany. 24 wagonów towarowych 
zostało zupełnie zdruzgotanych.

* P o d r ó ż  n a p o w i e t r z n a  p o s ł ó w  
do p a r l a m e n t u  n i e mi e c k i e g o .  Z Frie- 
drichshafeu donoszą: Dwustu posłów do parla­
mentu niemieckiego i kilku członków Bady zwią­
zkowej (wśród nich sekretarz państwowy Del- 
biiick) przybyło do Friedrichshafen celem oglą­
dnięcia „Zeppelina III." i wzięcia udziału w 
jeździe. Ponieważ pogoda była pomyślna, urzą­
dzono sześć wzlotów; w każdym wzlocie po­
jechało 15 gości.

* Z a wi a t y k i .  Z Petersburga telegra­
fują: W wojskowym zakładzie aeronautyoznym 
miała się wczoraj odbyć próba aparatu do la­
tania Tatarinowa; aparat ten wznosi się wciąż 
w kierunku pionowym. Tatarinow prosił mini­
sterstwo, ażeby wzlot odroczyło, gdyż zesta­
wienie aparatu nie będzie na czas ukończone. 
Prośbę tę odrzucono. Wczoraj rano przybył mi­
nister wojny do laboratoryum, a zobaczywszy, 
że aparat nie jest ukończony oświadczył, że 
uważa umowę za zerwaną i rozkazał Tatari- 
nowi opróżnić laboratoryum.

* F r a n c u s k i  b a l o n  ze s t e r e m „Be- 
publ i c j ue"  musiał w sobotę wylądować koło 
Nevers z powodu uszkodzenia motoru, który 
rozpalił się zbytnio skutkiem braku wody. Balon 
uderzył w drzewo, tak, iż gondola i ster za­
gięły się. Balon będzie prawdopodobnie musiał 
być przewieziony z powrotem do Paryża.

* M o r d e r s t w o  i s a mo b ó j s t wo .  Na 
jednej z ulic Odessy pewien stójkowy zastrze­
lił onegdaj przechodzącego komisarza policyi 
Paraczenkę i towarzyszącą mu jakąś kobietę. 
Morderca popełnił następnie samobójstwo. Przy­
czyna zamachu nieznana.

* C h o l e r a  w Ho l a n d y i ,  Od soboty 
dostawiono do baraków cholerycznych w Eotter- 
damie jedną tylko osobę. Zaszedł też tylko je­
den wypadek śmierci. Liczba chorych wynosi 
obecnie 15, ogólna zaś l czba zmarłych dotych­
czas na cholerę 13. Pozostające pod obserwa- 
cyą lekarską osoby mają się dobrze.

Odkrycie bieguna północnego.

Dr. Cook bawi od dwu dni w Kopenha­
dze, gdzie go podejmują bardzo uroczyście jako 
bohatera wiedzy. Takiego przyjęcia nie zgoto­
wano nikomu od czasu, jak powrócił Nansen 
z lodów podbiegunowych i odkąd zjawił się 
napowrót Sven Hedin, prawie cudem wymkną­
wszy się niebezpieczeństwom swej wyprawy ty­
betańskiej.

Oto, co dc noszą depesze:)
Dr. Cook przybył do He.lsingiir na pa­

rowcu „liana E gede" d. 4 b. m. rano, powitany 
oficyaiuie przez gubernatora. Podróżnik oświad­
czył, że. może dotarcie do północnego bieguna 
naukowo udowodnić; miał z sobą wyborne in­
strumenty miernicze. Od 85 stopni począwszy 
codziennie czynił pomiary, a w d. 21 i 22 
kwietnia nawet dwa razy dziennie. Szybkość 
podróży wynosiła 18 kilometrów dziennie, co 
Eskimosi oznaczają jako małą jeszcze ehyżoać. 
Czas podróży od lutego do kwietnia był po­
myślniejszy, aniżeli właściwe lato, a to z po­
wodu równomiernej twardości lodu.

Tegoż dnia w Kopenhadze już między 
godz. 8 a 9 rano tłumy podążały do portu na
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Powitanie Cooka, którego przyjazd oznaczony 
był na godz. 9. Miejsce wylądowania rychło 
było przepełnione; na mostku do wylądowania 
oczekiwali przybycia podróżnika: następca tronu 
jako prezes Towarzystwa geograficznego i pre- 
zydyum Towarzystwa, minister handlu, amery­
kański poseł, znaczna liczba duńskich i zagra­
nicznych dziennikarzy. Z powodu silnego prądu 
przyjazd okrętu „Hans Egede" opóźnił się. Sta­
tek zawinął do portu dopiero około 10, przy­
strojony we dagi i chorągiew amerykańską.

Następca tronu z członkami prezydyum 
1 ow. geograficznego udał się natychmiast na 
pokład „Hans Egede“ i powitał Cooka przemo­
wa, za którą Cook podziękował. Następnie na 
barce parowej przybyli następca tronu z Cook 
na ląd. Tłum wznosił okrzyki „Hurra" na 
eześe podróżnika; powiewano chustkami, panie 
obsypały Cooka kwiatami, ze wszech stron ci­
snął się tłum, wołając, aby podróżnika wzięto 
na, by go wszyscy widzieli. W końcu oka­
zało się rzeczą niemożliwą, aby Cook utorował 
sobie, drogę przez tłum; musiano go w otocze­
niu polioyj odprowadzić do Instytutu meteorolo­
gicznego, zkąd samochodem odjechał do hotelu 
wśród owaeyj.

Po południu przyjął dr. Cooka w zamku 
Auialienborg król Fryderyk w obecności królo­
wej. Posłuchanie trwało pół godziny. Dr. Cooka 
Przedstawił poseł amerykański.

Prezydyum geograficznego Towarzystwa 
w Hamburgu wysłało do Cooka telegram z gra­
tulacjami i prośbą, aby w drodze z Kopenhagi 
do Nowego Jorku zatrzymał się w Hamburgu 
w gościnie. Jeżeli odpowiedź będzie przychylna, 
ma Towarzystwo geograficzne zamiar zaprosić 
"'rezydya niemieckich towarzystw geograficznych 
1 'nnych niemieckich wybitnych geografów na 
uroczystość powitania Cooka.

Na cześć odkrywcy bieguna północne- 
£° odbył się wczoraj wieczorem w ratuszu 
Kopenhagi wspaniały bankiet przy udziale mi­
nistra handlu, naczelników władz, konsula 
amerykańskiego, członków naukowego Towarz. 
geograficznego, oraz badaczy bieguna.

Minister Hansen wygłosił przemowę, po­
czem mówił dr. Cook, podnosząc, że do doko­
nania dzieła dopomogły mu trzy okoliczności: 
dobrzy Eskimosi, dobre psy i dobre zapasy 
żywności. Bez tego nie byłby dokonał swego 
dzieła. Dania troszczyła się o Eskimosów, za­
kładając dla nich stacye misyjne, za co podró­
żnik składa Duńczykom podziękowanie.

Po bankiecie odbył się hołd duńskich 
studentów.

Prezydent Stanów Zjednoczonych Taft 
Wystosował do Cooka, który mu telegraficznie 
doniósł o odkryciu bieguna, następujący tele­
gram: „Doniesienie, że odkryłeś pan biegun 
północny, skłania mnie do wyrażenia panu mo- 
i'di najserdeczniejszych życzeń, Wszystkich 
Amerykanów napełnia to dnmą, że dzieło, 
0 które się cały świat tak długo nadaremnie 
ubiegał, zostało dokonane dzięki inteligentnej 
energii i podziwu godnej wytrwałości jednego 
z naszych kochanych ziomków11.

Londyński Daily Ezpress donosi, że dr. 
Cook przygotowuje odpowiedź dla swoich kry­
tyków, którzy nie chcą mu wierzyć, jakoby on 
odkrył biegun północny. W interviewie na po­
kładzie parowca powiedział Cook: Niechaj ci 
wszyscy idą do północnego bieguna, tam pod 
Giorągwią znajdą zagrzebaną rurę mosiężną, 
^  której znajduje się krótkie sprawozdanie 
0 wyprawie. Cook oświadczył dalej, że każdej 
n°cy budował schronisko z śniegu i stwierdził 
temperaturę 85° Fahrenheita poniżej zera.

Widoczne podrażnianie, jakim tchnie ra la  
dr. Cooka, by kto nie wierzy mu, sam poszedł 
lla biegun przekonać się, czy to prawda — jest 
całkiem naturalne. Z drugiej strony wszakże 
trudno dziwić się uczonym, jeśli czekają na zu­
pełnie autentyczne potwierdzenie odkrycia, do­
konanego przez dr. Cooka. Zanim zresztą jeszcze 
ł° nastąpi, zajmują się uczeni już teraz donio- 
słością odkrycia.

Znany geolog, Leyassenr, zaznaczywszy, 
Ze Cook mógł się pomylić i wziąć niewłaściwy 
Punkt za biegun, oświadcza, że dla nauki od­
krycie bieguna północnego miałoby wielką do­
rosłość, gdyż dotąd nie zostało wyjaśnionem, 
czy biegun jest stalą masą pośród lodów, 
czy nie.

Wybitny geograf Yidal de la Blanche wy 
raził się, że odkrycie dr. Cooka ma nietyle zna­
czenie dla geografii, co dla meteorologii, a mia- 
n°wicie dla meteoiologicznyeb stosunków Eu-
r°py.

Dyrektor paryskiego obserwatoryum, Jau- 
ert, zaznacza, że „Meteorologowie z radością 

P°witają sprawozdanie dr. Cooka. Dzisiaj wia- 
ouaośei nasze sięgają zaledwie ^ o  65° szero- 
°sci północnej. Co do dalszej północy, mamy 

JIko niepewne przypuszczenia Gdyby było mo- 
zl|Wem stwierdzić perturbacje atmosferyczne na­
około bieguna, wtedy możnaby zmiany tempe- 
™tury dokładnie przewidzieć. Wiemy dzisiaj, 
Zt‘ zboczenia w okolicach podbiegunowych są 
znaczne. Ważną jest rzeczą, czy biegun jest 
8 aty, czy eiekły. — W pierwszym wypadku 
jego temperatura byłaby niższa, w drugim 
wyższa. Stwierdzenie tego faktu byłoby ważną 
rzeczą dla meteorologii, jak wogóle dla mecha­
niki atmosfery. Myślę o urządzeniu telegrafu 
iskrowego do bieguna, albo o loeie balonu ste­
rowego. W ten sposób możnaby osiągnąć jeszcze 
większe rezultaty".

Anglicy zajmują się na razie głównie 
sposobem dostania się dr. Cooka na biegun 
północny i oddają mu ogromne pochwały.

Kapitan Scott oświadczył: „Jeśli wiado­
mość jest prawdziwa, w takim razie dr. Cook 
dokonał czynu, najdziwaczniejszego na ś wiecie, 
gdyż przylądek Kolumba opuścił dopiero dnia 
17 marca 1908 r., a wiec już po 85 dniach 
dotarł do bieguna. Musiał więc przebywać po 
12 mil dziennie na przestrzeni, którą w r. i STO 
i w r. 1902 podróżnicy, jak Peary, uznali nie 
do przebycia, całe bowiem wybrzeże północne 
Grenlandyi jest wprost zawalone lodami".

Jeden z wiedeńskich profesorów nazwał 
przedsięwzięcie dr. Cooka „rzeczą sportową", 
dodając, że posłużył mu tylko szczęśliwy przy­
padek, a podobne sądy pojawiają się w Berlinie.

Sam dr. Cook nie miał jeszcze sposobno­
ści przedstawić naukowych zdobyczy swej wy­
prawy. Na razie poprzestał na opisie swej po­
dróży, w którym oczywiście najwięcej zajęcia 
bud i moment odkrycia bieguna.

„Obserwacye z d. 14 kwietnia 1908, opo­
wiada podróżnik, wykazały, że od bieguna dzieli 
Das tylko 100 mil. Termometr wskazywał—40 
stopni. Wszystkie szczeliny w lodzie były za­
marznięte, eo ułatwiło nam posuwanie się na­
przód. Mimo, że temperatura wciąż była niska, 
spróbowaliśmy po raz pierwszy namiotów z je­
dwabiu. Ta zmiana służyła nam. Niebawem 
zauważyliśmy oznaki, że znajdujemy się znowu 
na lądzie. Gdy słońce stało nisko na horyzon­
cie, wówczas powietrze odbijało wszystko prze­
ciwnie, przewracając góry szczytami w dół, co 
dawało dziwne obrazy tajemniczych jakiehś wi­
doków.

„Powoli, lecz pewnie zbliżaliśmy się do 
celu, I). 21 kwietnia stanęliśmy na 89 stopniu 
59 minut 14 sekund. Biegun był już przed 
nami. Ruszyliśmy o 14 sekund naprzód i uzu­
pełniliśmy nasze spostrzeżenia i przygotowa­
liśmy się do dłuższego pobytu na najwyższym 
punkcie ziemi, by poczynić tam badania.

„Gdy stanęliśmy na biegunie, sam wła­
snoręcznie rozwinąłem sztandar gwiaździsty. 
Było to d. 21 kwietnia r. 1908-. Słońce wska­
zywało południe, lecz ta rachuba czasu była 
tylko negatywnym problemem, gdyż tu przeci­
nały się wszystkie południki.

„Jednym krokiem mogliśmy z jednej części 
ziemi przechodzić na drugą, tu stykały się z 
sobą: 12 godzina w nocy i 12 godzina w po­
łudnie. Temperatura wynosiła 88 stopni, baro­
metr stał na 729’88. Zachód, wschód i północ 
zniknęły, we wszystkich kierunkach było po­
łudnie.

„Radość nasza z odkrycia była niezmier­
na, lecz wesoły nastrój zniknął niemal, gdyśmy 
następnego dnia podjęli badania nad okolicą. 
Odczuwaliśmy zupełną samotność. Nigdzie ni 
śladu życia, nigdzie żadnego punktu, któryby 
ożywił tę głuchą monotonię lodów i śniegu.
D. 28 kwietnia zaczęliśmy powrót".

a l kf l

Z m uzyki. Operę komiczną na tle życia 
towarzyskiego w Polsce napisał znany muzyk 
szwedzki p. Giick. Bohaterami opery są osoby 
z wyższego towarzystwa polskiego.

Premiera tej interesującej nowości odbę­
dzie się Sztokholmie na początku października 
r. b., wr wybornej obsadzie, w teatrze „Oscars- 
teater". Główną rolę odtworzy najlepszy artysta 
opery komicznej w Sztokhomie, Berckling.

* Teatr krakowski wystawił w sobotę, 
dnia 3 b. m., arcydzieło „Horsztyńskiego". 
Wystawa i gra była wzorowa, jak zwykle na 
scenie krakowskiej, która pod dyrekcją Solskie­
go zjednała sobie w tym kierunku zasłużoną 
sławę. Publiczność krakowska poparła usiło­
wania dyrekcji. Wszystkie dotychczasowe przed­
stawienia — jak nam donoszą — grane były 
przy wypełnionej sali. — Rolę Szczęsnego wy­
konał przybyły umyślnie z Warszawy p. Mi­
chał Tarasiewicz. Rolę Horsztyńskiego grał 
dyr. Solski z tą maestryą i tern wielkiem u- 
czuciem, któremi podbił i Lwów przed kilkoma 
laty. Inne role doskonale były grane przez naj 
wybitniejszych aktorów krakowskich : pp. Wy­
socką, Arkawinównę, Sosnowskiego, Siemaszko- 
wę i i. — Wznowieniem „Horsztyńskiego" za­
kończył dyr. Solski tegoroczny cykl Słowackie­
go ; ogółem 11 sztuk.

Reportoar teatru m iejskiego we Lwowie.

Dziś w poniedziałek, po raz 4t.y, „Król", ko- 
medya w 4 aktach G. A. de Cavail.let,’a i Ro­
berta de Fleurs’a.

We wtorek, po raz 5-ty, „Manewry je­
sienne", operetka w 3 aktach Imre Kahnana.

We środę o godz. w pół do 4-t.ej po po­
łudniu po raz 23-ei „Księżniczka dolarów", 
operetka w 3 aktach L. Falla.

We środę, o godz. w pół do 8-ej wie­
czorem po raz 5-ty „Król", komedya w 4 aktach 
G. A. de Caayillefa i Roberta de Fieurs’a.

We czwartek, po raz 6-ty, „Manewry je­
sienne", operetka w 3 aktach Imre Kalmana,

W piątek, po raz 1-czy (wznowienie) 
„Djubeł", komedya w 3 atach Molnara; w roli 
tytułowej wystąpi po raz pierwsy Ludwik 
Fritsche.

W sobotę, o godz. pół do 4 po poł. dla 
młodz. szkolnej „Wesele", dramat w 3 aktach 
Wyspiańskiego.

W sobotę, o godz. pół do S wieczorem 
po raz 7-my „Manewry jesienne", operetka w 3 
aktach Kalmana.

W niedzielę, o godz. 3-ciej po poł. „Sę­
dziowie", tragedya Stan. Wyspiańskiego; na­
stąpi: „Grube ryby", komedya w 3 aktach M. 
Bałuckiego.

W niedzielę, o godz. pół dc 8 wieczorem 
po raz 8-my „Manewry jesienne", operetka w 3 
aktach Kalmana.

Obecnie odbywają się próby scenu-ziie z 
poematu Słowackiego „Kordyan" zp. Adwentowi­
czem w tytułowej roli.

Do listy nowoangażowanych artystów dra­
matu na sezon bieżący przybywa jeszcze Fran­
ciszek Fraczkowski.

Repertuar teatru m iejskiego w Krakowie.

Wtorek, „Noc Listopadowa", dziesięć scen 
dramat, napisał Stan. Wyspiański. Illustraeya 
muzyczna Raczyńskiego.

Środa, „Horsztyński", dramat w 5 aktach 
J. Słowackiego. Występ M. Tarasiewicza.

Czwartek, „Król", komedya w 4 aktach 
A. Cavaillet’a i Roberta de Flers.

Piątek, „Car Samozwaniec", pięć aktów 
z kroniki dramatycznej, napisał A. Nowaczyński.

Sobota, „Osiołkowi w żłoby dano"... ko­
medya w 3 aktach Roberta de Flers i A. Cavaii- 
let’a. (Nowość).

Niedziela wieczór, „Osiołkowi w żłoby da­
no"... komedya w 3 aktach Roberta de Flers 
i A. Cnvaillet’a. (Nowość).

OSTATNIA POCZTA.
* Jak się dowiaduje Poln. Corr., S ej m 

g a l i c y j s k i  zwołany zostanie na dzień 1.6 
b. m.

=  Z Sarajewa donoszą: Cywilny adla- 
tns bar. Benko przyjął liczniejszą deputaeyę 
katolickich księży świeckich, którzy wręczyli 
mu memoryał z preśbą o przyznanie bierne­
go prawa wyborczego d u c h o w i e ń s t w u  
B o ś n i  i i H e r c e g o w i n y .  Bar. Benko w 
odpowiedzi na przemowę przewodnika deputa- 
cyi odpowiedział, że Rząd z sympatyą odno­
si do tej sprawy i liczył się z hiernem prawem 
wyborczem dla duchowieństwa. Dla Rondu nie 
jest też miarodajne to, że Stolica apostolska 
Franciszkanom zabroniła przyjmowania man­
datów do Sejmu. W każdym razie nie może 
adlatus w tej sprawie dać żadnej rękojmii, 
ponieważ w sprawie konstytucyi wspólne Mi­
nisterstwo i obustronne Rządy mają głos 
rozstrzygający. Co do prośby o zaprowadze­
nie kongruy. to z radością usłyszał adlatus, 
że arcybiskupi ordynaryat przygotowuje od­
nośną propozycję. Rząd chętnie wraz z wła­
dzami kośeielnemi przystąpi do zadowalają­
cego rozwiązania tej kwestyi. Deputacya przy­
jęła powyższą odpowiedź z zadowoleniem do 
wiadomości.

— Rossyjski minister dworu nadesłał 
wiadomość, że c a r s t w o  z powodu choroby 
carowej nie zatrzyma się w Moskwie w swej 
podróży na Krym. Do Moskwy przybędą car­
stwo dopiero z powrotem.

Rossyjskie ministerstwo skarbu oświad­
cza, że fałszywe są pogłoski, jakoby Rossya 
miała wkrótce zaciągnąć p o ż y c z k ę  w su­
mie miliarda franków, oraz jakoby zapropo­
nowano syndykatom pieniężnym objęcie w 
zamian za pożyczkę szeregu dóbr państwo­
wych, jak: kopalń, kolei, eksploatacyi lasów
i t. p.

— Kierownik s z w e d z k i e g o  Z w i ą z ­
ku t y p o g r a f ó w  wysłał do wszystkich od­
działów Związku zawiadomienie, że pracę na­
leży najpóźniej w poniedziałek napowrót po- 
djąć.

=  Z Aten donoszą: Dekrety o prze­
niesieniu g r e c k i e g o  n a s t ę p c y  t r o n u  i 
księcia Mikołaja w stan rozporządzalności, 
oraz o urlopie książąt Andrzeja i Krzysztofa 
nie zostały jeszcze ogłoszone, jednakże ogło­
szenie ich ma bezpośredni'.' nastąpić.

Skoro Izba zniesie .ustawę o nadaniu 
naczelnej komendy armii następcy tronu, o- 
bejmie generał Smoleński fnnkcyę genera­
lissimusa.

=  O s t a n i e  r z e c z y  w T u r c y  i do­
chodzą następujące nowe wiadomości:

Sułtan powrócił do Konstantynopola z 
Bnissy d. 4 b. m.

Gubernator Dardanelów nadesłał depe­
szę z doniesieniem, że kazał uwięzić armeń­
skiego anarchistę, który przyznał, że należy 
do związku anarchistów i pozostaje w sto­
sunkach z tamtejszym tajnym komitetem re­
wolucyjnym. Przypuszczają, że idzie tu o od­
wiedziny cara w Konstantynopolu. O tern 
aresztowaniu zawiadomiono także rossyjską 
ambasadę.

Wedle doniesień dzienników tureckich, 
odbyły się w Walonie obrady zwolenników 
młodotureekiego komitetu i zjednoczenia li­
beralnego. Liberali przeszli do komitetu. 
Kilku liberałów, którzy schronili się zagra­
nicę, powróciło.

mm SMIIY LWOWSKIEJ
W iedeń, 6 września. Związek Niem­

ców Dolnej Austryi odbył wczoraj po połu­
dniu w budynku na Favoritenst.rasse zgro­
madzenie z protestem przeciw „zamachom 
Czechów na Wiedeń". Z powodu tego od­
wołano zapowiedziane przedstawienie teatral­
ne czeskie, które miało odbyć się w tej samej 
sali. Zgromadzenie miało przebieg spokojny. 
Przy wyjściu polieya zapobiegła starciu. Are­
sztowano pięć osób za opór władzy. Przed 
„Narodnim Domem" w dzielnicy Fiinfhaus 
wieczorem aresztowano sześć osób.

Ilelsm giir, 6 września. Duński paro­
wiec „Holland" zatonął. Sześć osób z załogi 
zdołano ocalić. Kapitana i reszty załogi brak, 
prawdopodobnie zginęli.

K onstan tynopol,  6 września. Częścio­
we przesilenie ministeryalne z powodu spra­
wy ministra budowli, zdaje się, będzie zaże­
gnane. Minister ten prawdopodobnie dobro­
wolnie poda się do dymisyi, poczem będzie 
mianowany ambasadorem.

Konstantynopol, 6 września. Komen­
dant Adany, gen. Mustafa Renizi, który był 
komendantem w czasie rzezi, został przez sąd 
wojenny skazany na 3 lata więzienia, a ów­
czesny wali na 6 lat wydalenia ze służby.

P ekin , 6 września. W umowie chiń- 
sko-japońskiej, Japonia uznała rzekę Tumen 
za granicę między Koreą a Mandżuryą. — 
W ciągu dwu miesięcy Japonia opróżni 
Ohentao.

Odkrycie bieguna północnego.
Kopenhaga, 6 września. Dr. Cook i 

poseł amerykański byli zaproszeni do króla 
do Chariottenlund na obiad. Prócz królew- 
stwa zjawili się wszyscy członkowie rodziny 
królewskiej. Przy stole Cook siedział po pra­
wej stronie królowej, która z zajęciem z nim 
rozmawiała. Po obiedzie, młodzi członkowie 
rodziny królewskiej zasypywali Cooka pyta­
niami eo do jego wyprawy. Goście następnie 
opuścili pałac, poczem Cook wypił herbatę 
w śeisłem kółku rodziny królewskiej, co jest 
nadzwyczajnem wyróżnieniem.

P ołożenie w K rólestw ie Polskiera 
i  w R ossyi.

Warszawa, 6 września. (Tri. pry  w ). 
W sprawie zawieszenia działalności Towarzy­
stwa wpisów szkolnych, dowiadują się dzien­
niki warszawskie, że władze naukowe uwa­
żały rzeczone Towarzystwo za przedłużenie 
Polskiej Macierzy szkolnej. Wobec tego ka­
żdy krok Towarzystwa śledzony był z dro­
biazgową czujnością, zarówno przez organa 
administracyjne, jakoteż przez władze nauko­
we. Wogóle od czasu zawieszenia Macierzy 
organa administracyjne czuwają czy czasem 
tworzone Towarzystwa do popierania oświaty 
polskiej nie mają ukrytego charakteru Ma­
cierzy. W tym celu polecono gubernatorom, 
aby wszystkie ustawy Towarzystw oświato­
wych, przedstawiane do legalizaeyi, były od­
syłane do opinii kuratora okręgu naukowego, 
a w miastach gubernialnych do opinii na­
czelników dyrekcyj naukowych, co sprzeci­
wia się prawa o stowarzyszeniach i zgroma­
dzeniach z dnia 17 marca 1906. Zawieszenie 
Tow. wpisów szkolnych zapadło niejedno- 
myślnie, gdyż z 6 członków urzędu do spraw 
Towarzystw i zgromadzeń 2 zgłosiło „vota 
separata", uznając podniesione przeciw Towa­
rzystwu zarzuty o pogwałcenie § 1 ust. za 
nieuzasadnione i niedowiedzione.

Łódź, 6 września. (Tel. pryw .). W po­
bliżu lasku w Gołonogu nieznani sprawcy 
zabili strażnika ziemskiego i zrabowali mu 
szablę i rewolwer. Naczelnik powiatu urzą­
dził obławę w oknjky*. podczas której ujęto 
trzech podejrzanych lucfzi, a od jednego z 
nich, który stawiał opór i zranił dwukrotnie 
z rewolweru ścigającego strażnika, odebrano 
rewolwer, oraz szablę zabitego strażnika.

Petersburg, 6 września, ( le i .  pryw.). 
Marszałka szlachty gubernii kowieńskiej, Mil­
lera, mianowano prezydentem m. Warszawy.

Moskwa, 6 września, ( le i .  pryw.). Se­
kretarza moskiewskiej Rady powiatowej, puł­
kownika Polakowa, oraz członków moskiew­
skiej komisyi odbiorczej, kapitana Małysze- 
wa i kapitana brygady artyleryi Szeremetow- 
skiego, usunięto ze stanowisk z powodu nad­
użyć, wykrytych przez rewizyę senatora Ga- 
rina.

Odpowiedzialny redaktor:

A d a m  K r e c h o w i o o k
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leczenie , zabiegi Wodolecznicze, I p i e le  gazowe, /  , św ietlne, czterokolorow e, Darowe; masaż ręczny i aparatowy, gimnastyka lecznicza (Zander). —  Telefon nr. 932.

N A D E S Ł A N E ,
W konce8yonowanej szkole śpiewu Ady Dą­

browskiej uczeniey PP. Paschalis Souvestrów w Dre­
źnie nauka śpiewu solowego dla pań z duiern 1-go 
września rozpoczęta, ul. Cicha 1 (róg pl. Dąbrow­
skiego).

F I A K R A  P r .  Jan Laiinik
M i l L o M l j  ordynuje

M linrnnn strasse od maja 
a™® R afael, mmm do października.

Poszukuje się kupna 
STARYCH MEBLI mahoniowych 

ale w dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod „Meble" Biuro ogło­

szeń, Pasaż Hausmana 8, Lwów,

Dom bankowy i kantor wymiany

Sokal i Lmen
przeniósł biuro swe 

n a p o  w r ó t  n a  r ó g  u L  H e t m a ń s k ie j  
!  K i l i ń s k i e g o  

do nowo zbudowanej kamienicy.

Komitet obchodu setnuj rcczmoy uroa.?,iii i, Słowa­
ckiego we Łwawts, zwraca się do P. T. Publiczności 
z uprzejmą prośbą by przy zakupnie papierów listo­
wych żądała w sklepach papierów SŁOWACKIEGO 

wyrobu jedynej w kraju fabryki
8 . W. Niemojowskiego we Lwowie.

Część dochodu z rozsprzedaży tego papieru przezna­
czona jest na fundusz budowy pomnika poety, a po­
nieważ ceny w niozem się nie różnią od cen innych 
papierów, przoto P. T. Publiczność zakupując papier 
Słowackiego, bez żadnego dla siebie uszczerbku przy­

czyni się do wystawienia pomnika poecie. 
Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich 
sklepach we Lwowie, w Krakowie i w miastach pro- 
wineyonalnyeh, a gdzie by go nie było, zwrócić się 
należy wprost do fabrykanta S. W. Niemojowskiego 

we Lwowie.
8PSSI

■ S w a l is t a  chorób wenerycznych i skórnych 
lh\ B .  R H N T S C H M R

Lwów, ul. Krakowska 20, L piętro.
Schorzenia p rzen łoczne, n ieud oln ość, 
K osm etyka (usuwanie w łosów  z twarzy  

i  brodawek) 
o d  2 - 5  p o  p o łu d n iu .

W I L L AassS RwGwwWs BłfMW Rw?#

w  ^»3Ł©pau.ess».
0 kilkunastu pokojach, k ilku  werandach
1 balkonach, na jednej z głów nych u lic , 
z obszernym  placem  i  ogrodem , z calem

urządzeniem  (także na zim ę)

J Ł  s p r s K e d a i a f a .

Bliższa w iadom ość w red a k cji »Ga­
zety Lwowskiej®, (od godz. 12—2).

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a ,
Dnia 6 września 1909.

Hotel Georg*’*.
PP. A. Juściński z Olszanicy, A. Mił- 

kowski z Bełza, F. Mysłowski ze Zwiniaczi, 
S. Kaliński z Warszawy, B. Rotwand z War- 
szawy.

Hotel „Austria",
PP, M. Zadurowicz z Nadworny, E. Po­

morski z Wołynia, A. Nakko z Odessy.
Hotel Francuski.

P. W. Cichocki z Bolechowa.

Hotel Grand.
P. dr. H. Herz z Berna.

Hotel Imperial.
PP. P. Weisz ze Stanisławowa, P. 

Marjewski z Podgórza, J. Leszczyński z Bo­
rek, W. Komorowski z Bojanowa, B. Zale- 
ski-Prawdzic z Rossy i; B. Stępo wski z Ros- 
syi, A. Czarkowski z Sossyi.

C  JE RT R T I  
łwowskiij Sziiy handtowsj !

Lwów, dnia b września 
I. alseye aa sstały.

Banku hip. gal. po 200 zl. (400 kor.) 
Banku gal. dla handlu i prz*m.

po zł. 300 (400 kor.) . . . .  
Kol. Lwów-Czsra.-Jassy po 300 

zł. w. a. w grehrz* (400 kor.) 
Fabryki wagonów w Sanoku prząd­

łem Lipińskiego po 500 kor. .
15. ŁSsty zastawne za 100 kor. 
Baska h. g. 5 pr. w. a wyl. z 10 pr.

» ,= „ i 1/* pr. „ los w 50 i.
„ ,  4 pre. „ 601. po 200 k.

„ sra 4*/* pr. * los w 51 I.
„ 4 pr. „ los w 57 1.

T iw. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw­
sza emiaya)..................... . .

Tow. kred. galic. ziemsk. 4 pr.
los w 41s/„ lat . . . . .  .
4 pr. Ios w 56 lat. . . . .

s i n .  O b l i z a  100 kor.
Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. 
Buków, funduszu propin.5 pr. w. a. 
Komunalne Ban. kr. o pr. (2 em.)

» > 4J/a pr. (3 sm.)
„ » 4 pr. (4 eia.)

Kol. lokalne dtto 4 pr. . . . .
Pożyczki kr. 4 pr. po 300 kor, 

b roku 1883 . . . . . . .
Peiyeska m. Lwów# 4 p r . . . .

„ :c „ 4
„ gskoina kraj. 4 pr. i 

r. 1908......................

IV.
ML Krakowa pa si. 30 (4.® ker.j 

V. 8S»ses&y.
Saka? cesarski , . . .
'•10 foutkówk* . . . . . . .
BHf rubli rsssyjskiob srebrnyeh 
„ » „ papierowych

10® marek niemieckich . . . .

M.

p r z a s i s ło w i j .

płacą | żądają
walutą koron.
K h K h

t>0Ś — 608 —

395 — 405 —

564 - 572 -

410 -

109 70 110 40
o 99 10 93 80
to 94 - 94 70
£* ISO - 100 70

94 8C 95 5>-
&

Sb — — —
&
•fc 96 - .— —

94 ó® Oli

m

97 40 88 ii-
SŁ 101 - 101 70
0
-Mi 100 - 100 70

93 50 94 30W 93 50

94 30 95 -
91 -- n  70
93 30 94 -

94 30 85 -

118 - i 32

11 30 li 38
19 04 19 S®

Mi - 254
,158 80 i55 8;
(17 i> • 11 f;0

K « n  w l « d « t i u r i k l < t t f ,

Dnis 4 września 1909
A. ©gólsy diug ptórtnrn.

Jedaolity dług państwa w banknot.
maj-iistop»d..................
atyozeń-lipiao . . . . . . . .

Jednolity drag państwa w srebra*
luty-aiorpień .  .......................
kwiecień-nsżdziss-sdk

pliwą
96 80 
95-76

36- —

98-16 89-35
9915 B9-36

ftoronowa waluta. płacą żądają
Losy % rota 1854 po 350 zł. m i. 3‘8 pr. —

, „ 1860 po 500 zł, w. a. 4 pr. 168-— Ib7-—
» „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 331 — 337 —
„ „ 1884 po 100 zł. . . 28«-— 302--

„ „ „ 1864 po 50 zł. . . 288-— 80“’—
Listy sast domen państ. po 130 zł. 5 pr. 33250 294 50
B. Błag państwa (wszystkich w Sadzi* państwa 

r*prgs*atowanyeh krajów koronnych).
Austr. reata złota wolna od podatku

za 100 zl. 4 pr................ ....
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku 4 pr............................  .

Kol. Aruyks. .Albrechta za 100 zł. 4 pr. 
Kol, Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zl. 4 pr. . 
Kol. Ces. Elżbiety za 300 zl. ntk.

5B/, pr. (ostemp. akeye) . . . .  
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5*/« Pr...............................
Kol. Karola Ludwika po 300 sł. ntk.

(ostemp. akeye)...........................
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolna od podatku 4 pr.................

Kol. Ara, Albrechta za 308 zł. fs pr.
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  

Koi. Czeskiej z&eh. za 200, 1000 i.
5000 zł. 4 pr................................

Kol. Czeskiej emigg. z r. 1895 za 400
kor. 4 pr.......................................

Kol. północnej cos. Ferdynanda om.
z r, 1886, 4 pro. ,  .............

Koi. północnej ces. Ferdynanda ein.
s r. 1887, 4 pro. (sr.)..................

Koi, północnej ces. Ferdynanda ant
a £•. 1887, 4 pro............................

Kol. północą®; e*i. Ferdynanda est.
* i. 1888, 4 ptu...................

Koń północnej e#a. Ferdynanda e».
* i. 183!., 4 pre. . .

Koi. północnej eeo. Fssrdynanas *
* c. 1808, 4 pro.......................

Koi. północnej ces. Ferdynanda om. 
x r. 1904, 4 prc. . . . . . .

Kol. feakowińjfaej lokalnej as. 4Qf
kor. 4 pr..............................

Kai. *siia. Karola Lndwlka 4 pr. . 
Koi. Iwowsko-«»*rsi.-ja*aM.«j » roku

4 pr- . .  .............................
Arayśts. SMdoLfo (S*is«k*»»«r- 

gk4) «* iM  mssti 4 pr. . . .

słota r«*t» *a 5.90 zł. 4 pr.
„ v w wal. kor. 4 pr. 

, obi. pr. ngai. Ciitj 4 pre. . . 
foŁ  prasa, zs 100 ał. (200 kor.)

50 'sl, (100 kor.)

117-30 117-50

95-76 95-95
8.

96-60 86-50

115-50 116-50

45S-- 457--

118-40 11840

96-25 96-25

95-40 98-49
jiejowe).

103-— 1CA—

96-39 87-30

96-10 97-10

98-60 89-b0

97-40 98-40

;:'7" — 98--

36-65 97-86

96 90 97-30

96-85 97-35

94-30 efc-S0
96 10 96 10

1.16-20 117 20

100-35 103-55

145-75 143 75
211 - 2)5" —
31185 215 —

Koronowa waluta. piacą żądają
Sb ©blipsey® łndemnłisaeyjne.

Kroacyi i Sławonii  .................. 94-— 95-—
Węgiar za 100 sł. 4 pr...................  92 70 93 '10

F Inn* publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 ios 5 pr. 102-70 103 70
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1883 loa

za 300 kor. 4 pr. . . . . . . 93‘85 34‘85
Bukowińskie obi. propinacyjn* los

za 100 zl. 5 pr. : .....................  100-40 101’4(i
Gal, poż. kr. z roku 1893 4 pr. . . 83 40 94-40
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 97 ‘35 98*35
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1898

4 pr............................................... 90 85 91'85
Bantu włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 pr. . . . . . . . .  . —
Poż. sarb. nrem. za 100 frank. 2 pr. 88 — 10S- —
Tarsyki* obi. prom. kol, za 400 frank. 194-60 196 50

Q. Lizty sastswae, Oblig. hipot. i. listy dłużn* 
(*» 100 zł. Nom.)

Angio-Ausir. baaiu los w 301.4l/j pr. 100-60 101-60 
Austr. zakl. kr. ziem. los w 50 1 4 pr. 95-— 96-—

„ „ obi. pram. z r. 1880 3 »r. 278 75 384 7S
, ff „ „ 1889 8 pr. 269-25 372-35

Bnkow. zakl. kred. ziam, los 5 pr, 100-90 101-90 
„ 4 pr. 94-60 95-E0

Gai. akc. b. hip. 10 pr. prsm. Ios; g pr. 109*50 110-50 
. , ,  „ ios 50 i. 4V, pr. . , 39-35 99 75
„ „ „ „ * 60 1. 4 pr. . .. 94- -  95- -

Gal. Tow. kr jd. ziem, 4 pr. los. 56 lat 93 90 94-90
„ „ „ » 4 pr. los. 41 lat 86 -- 97- —
, „ „ ,  4 ęr. star*. . 95-60 56 60

Banku kraj. dla Galicy! JDodmneryi 
4ł/» pr- ólł/» lat awrotae , 1 0 0 100 60

Banku krajowego oblig. koatua. $
emiaya 43 lat pr................... 100-— iOO bO

Banka'kr, losy 671/ , c a  900 k. 4 pr. 93-55 94-55
&a»Sro-węj. baŁkn 50 lat 4 pr. . 97 ł*ó 98 95

"" „ 5« !»t w. k  4 pr. Si,130 99 30
8 .  OMiyacye s yntwe« plarwesatAyłwi- 

sp. 'OS- &k. Rom
Ton. żegl. par. po Daaejw sa 4fcń 1

10.000 m. 4 p r . ...................... .... HA —
'Tow. żegl. par. po Dun. Era. r. 1886 pr, i 13-50
Kclaj Lwów-C8»r«.-J*s>ijf .* r. 188-5

sa 300 zł. , .   8861)
Kolej iiwów-0*er*. * r 1834 s»

*5. 4 pr. .................  . 94-60
Gai. kol. lok. wschód. z« ISO sil. 4 pr. —
We®, gai. koi. *». 1870 s* 900 al. 6 pr. 101-16

1898 » 4 pr. 39-7S
ł .  l>oay (s* «4kf).

.8«dap»srt«ńskie (B asiliea) 5 kS. , . 22-50
Zakład kred. dla haadl. i prze* . 100 *1. 43*P —
Ciury 40 sł. m. k............................. 175-—
Pożyczka miasta las bruku 2Cs sŁ . U©—
Losy miasta Krakowa 20 &Ł . . , ltfc-—
Pożyoska miasta Łnblany 30 sł. . . 77 50

Koronowa waluta.
Palfy 40 zł. m. k.........................
Czerw, krzyża austr. tow. 15 zł. . 
Gzerw. krzyża węg. tow. -5 zł. 
Losy fund, Arcyks. Rudolfa 10 zł.
.8 sima 40 zł. m. k.........................
Pożyczka miasta Salzburga 35 zł.

płacą 
».35-~ 
56 -  
Śs-tO 
67--- 

265-— 
113---

żądają
245'-
60—
3450
73--

376--
133--

K. i k t f t  banków (sa sztukę).
Banku Angio-Ausir, 240 kor. . . . 8Ó3 50 804 60
Peszt, Banku handl. 500 zł. . . . 3498-— 3603'—
Zafcł. kred. dla handlu i przem. . . 662 25 663-35
Węg. Banku kredyt. 300 zł. . , . 766 — 767—
Dolno austr. iow. s e t  400 kor. . , 623 — 825-— 
Galio, bseku hip. 2-00 zł. . . . .  698— b!2— 

„ „ dla han. i przBiu. 200 zl. 405-- 410-—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 472-50 473 50 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 1760— 1770— 
„ Kwiązku (Unionbank) 300 zł. 585 50 586 — 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 347-60 248-50 
Kivnosteńska banka 100 zl. . . 246-— S47—

L. AJkey* Przedsiębiorstw transporterwyeb.
Bak. koi. lok. akc. pierw. 200 sł. . 440*— — —

„ „ „ akeye zakład. 300 zł. 400-— 410—
Kolei póła. ces. Ford. 1000 zł. mk. 6341-— 5380— 
Koi. Lwów-Bełzea (akc. pierw.) 200 zł. 40O— 4C‘&-~ - 
M Lwów-Ozem.-Jasay 300 zł. . . 564 —■ 567 — 
„ Lwów - Kiepurów - Jaworów lok.
400 kor.  ...................... 340— 350 -

A®»tr. Tow. żegl, aa Dunaju 500 sl Mk 1006"- 1016 —

M. AJkoya Przedsiębiorstw przemysłowy nh.
Tow. kopalń węgla w Bras 100 zł. 759-— 765— 
Galia, karpacki* naft. tow. 500 kor. 767- — 777 — 
Austr, tow. górnicze Alpine 100 zl. 713-— 714— 
Prag. tow. Żelazn, przom. 300 «f. . 3814 — 3825 — 
8«3hodaicy 500 kor. . . . . . .  653 — £63 —
Tareok. zars. tytonk-,f. 500 ftanków 381-— 383 — 
WfeiŁ t«w kęp. węgla 7* ał„ . 308 — 311 —

Nf' a Si. a i

B«rliM sit 100 aarak 5 pj. . _.. .
115--- hondy* m 10 funt »*t. '4 pt. $39*7 5 839 95
114-59 Paryż s» 100 IraaśPr - 95-30 96-45

Betarsharg as; r«t>l! v :b *>> —-— — -  V
89-50 ('lUffiuacikit. 117 40 07-30

Wło*ki« IwwfcJtTim-ta-n/rwu! Sf-4 ot i 34-75 9515
05 69 T !i i£\iv Rt vN .1*4 -c & a

SswsImksWo RnJti . . 94-30 96 45
102-15 ©, W % t ■« 4 7-

0*k»i ołiiRrski . . . . . . 11-35 U-40
As*tr.-W{g. 8 guil. ilois tse.«n«t» _■—

24-50 ^-tenakówk* . ........................ 19-07 1810
508-— żO-aawlfówkft S3-48 23*53
185-— Boasyjaki pól l inparyal . . . . — — —-—

Słiaaa. fes«kno»y a» 190 jnarak 117-35 117-55— •— Wioski* banknoty n  100 lir. 85 05 85 30
83 50 B«b-k , . *51*/. 2-55
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Licytacye.
L. ez. E. 445/9 (5) (8707 3 - 3 )

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Józefa Feigera odbędzie się 

dnia 14 września 1909 o godzinie 4 po po­
łudniu w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. B lieytacya realności lwh. 3542 ks. 
gr. gm. Żabie objętej.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 8348 kor. 56 bal.

Najniższa cena wynosi 2232 kor. 38 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skntku.

- Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
t°j nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 6.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Żabie, 7 sierpnia 1909.

L. cz. E. 260/9 (3) (8696 3— 3)
Edykt, licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
w Grybowie, zastąpionego przez ‘pełnomo- 
cniaa adwokata dr. Schmala, odbędzie się 
dnia 17 września 1909 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 4 lieytacya połowy realności lwb. 
120 ks. gr. gm. Grybów zobowiązanych Jó­
zefa Obrzuta i Maryanny Obrzut własnych, 

i Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
I cyę, jest ocenioną na 749 kor. 40 hal.

Najniższa cena wynosi 499 kor. 60 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
t kutku.

Warunki licytacyjne, które się ni- 
niejszem zatwierdza i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąs katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4.

Takie prawa, wobec którycb niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­

nia tęgo rodzaju co do sarną] nieruchomości 
nie mogłyby być ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dia których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie, już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie, aa tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są ­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibn- 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Grybów, dnia 17 lipca 1909.

L. cz. E. 12.12/8 (56) (8758 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 12 października 1909 o godzinie 
10 przed południem odbędzie się w sali Nr. 
2 sądu tutejszego lieytacya realności objętej 
lwb. 629 li i .  dziel. ks. gr. gm. miasta Lwo­
wa z przynaleźnościami, składającemu się z 
okien, drzwi i rolet.

Dom z przynależytościami oceniono na 
45.593 kor. 10 bal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wyuosi 22.796 kor. 55 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym w biurze Nr. XX.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie 'licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, S. I., Oddział XX.
Lwów, dnia 3 września 1909.

^11782819
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L- cz. E. 11/9 (7) (8708 8 - 3 )

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Józefa Eeigera odbędzie się 

diua 12 października 1909 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 3, licytaeya realności Iwh. 
1899 i 2799 gm. Żabie objętych.

_ Nieruchomości powyższe wystawione 
na licytację są ocenione a mianowicie real­
ność lwh.' 1899 gm. Żabie na 4439 kor. 53 
nal., zaś realności lwh. 2799 na 456 kor.

hal. a mianowicie po potrąceniu kwoty 
100 kor. jako skapitalizowanej wartości cią- 
z^cego na tej realności prawa dożywotniego
użytkowani a.

Najniższa cena wynosi co do realności 
lwh. 1899 2959 kor. (59 hal., zaś co realno­
ści lwh. 2799 304 kor. 08 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem ustala i odnoszące się do tej nierucho­
mości dokumentu można przejrzeć w godzi­
nach urzędowych biuro Nr. 3.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Żabie, dnia 7 sierpnia 1909.

L- cz. E. 23/9 (7) (8701 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Peśki Góriak, wieśniaczki 
W Nahaczowie, odbędzie się dnia 16 pa­
ździernika 1909 o g S j in ie  9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
14 licytacra realności objętej lwh. 168 ks. 
Sr. gm. Ńahaezów składającej się z pgr. 
1663, 1664, 1665 i 1664 wraz z przyna- 
leinościami.

Nieruchomość powyższa w ystaw iona na  
licytacyę, jest ocenioną na 730 kor.

Najniższa cena wynosi 486 kor. 67 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumentu, może każdy mający 
chęć kupienia przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 14.

G. k. Sąd powiatowy.. Oddział II.
Krakowiec, dnia 16 s ie rpn ia  1909.

L. cz. E. 782/9 (8715 3 - 3 )
Na żądanie Lipy Leisnera i Chaima 

Eisehla Leisnera, odbędzie się dnia 23 wrze­
śnia 1909 o godzinie 10 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 7 
licytaeya 1/3 części realności lwh. 344 i po­
łowy realności lwh. 846 gm. Michałków 
wraz z przynależnośeiami, eo do lwh. 344 
składającemi się z 30 dębów.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione: pierwsza na 200 kor., druga na 
500 kor., przynależności zaś na 53 kor.

N ajn iższa cena wynosi 169 kor. 10 hal. 
i 333 kor. 84 hal., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnośne doku­
mentu, może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie wymienionym, w biurze Nr. 1.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź obe­
cnie już istnieją, bądź w toku postępowania li­
cytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą o 
dalszych wydarzeniach tego postępowania je­
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie-wskażą temuż sądowi pe ł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sadu 
zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazów 
hipotecznych dla wzmiankowanych cząstek 
ni eruchomośei.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Mielnica, dnia 26 sierpnia 1909.

L. cz. E. 208/9 (4) (8697 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
w Grybowie, zastąpionego przez pełnomocni­
ka adwokata dr. M. Schmala, odbędzie się 
dnia 10 września 1909 o godz. 9 przed po­
łudniem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 4 licytaeya 55/240 części realno­
ści lwh. 88 ks. gr. gminy Mogilno objętej 
zobowiązanej Katarzyny Kunickiej własnej, 
na której to realności stoi stary drewniany 
dom i stodoła.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
eyę, jest oceniona na 1447 kor. 20 hal.

Najniższa cena wynosi 1003 kor. 49 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się ni- 
niejszem zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupienia,

„Gazeta Lwowska “ Nr. 204

przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
iicytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
oięiary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku. postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą (i dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądn 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibo 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział 111.
Grybów, dnia 17 lipca 1909.

L. cz. E. 134/9 (6) (8699 8 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Mozesa Marża, kupca w 
Wielkich Oczach, odbędzie się dnia 15 pa­
ździernika 1909 o godzinie 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 14 
licytaeya jednej piątej (1/5) niewydzielonej 
części realności lwh. 192 ks. gr. gm. kat. 
Wielkie Oczy składającego sie z pgr. Ikat. 
452 rola.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 60 kor.

Najniższa cena wynosi 40 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie . do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 14.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Krakowiec, dnia 17 sierpnia 1909.

L. cz. E. 423/9 (7) (8747 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie p. Maurycego Zuckermana 
w Hołoszyńeaeh, odbędzie się dnia 6 pa­
ździernika 1909 o godzinie 8 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 3, licytaeya 1/5 części realności obj. 
lwh. 66 ks. gr. gm. kat. Medyn, składającej 
się z 2 parcel ornej roli obszaru 61 ar. 68 
m.2 na której niema przynależności.

Cząstka nieruchomości powyższej wy- 
stawiouejna licytacyę, jest oceniona na 382 
koron.

Najniższa cena wynosi 254 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły’ oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 3.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchmości 
aie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli, nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi. pełnomocnika do doręczeń w siedzibi** 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nowesioło, dnia 25 sierpnia 1909.

L. cz. E. 337/9 (5) (8822 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
i kredytowego w Strzyżowie, odbędzie się 
dnia 14 września 1909 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 12 licytaeya realności lwh. 69 
gm. kat. Czudec objętej, Wojciecha Kocurka 
własnej.

Nieruchomość lwh. 69 ks. gr. gm. kat. 
Czudec wystawiona na licytacyę jest ocenio­
na przy utrzymaniu w mocy ciążącego na 
niej dożywocia na 4490 kor. bez utrzymania 
togo ciężaru na 5990 ker.

Najniższa cena wynosi 3993 kor. 83 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t.. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym w biurze Nr. 12.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszeze-

; dnia 7 września 1909.

nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach togo postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
uiżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sąd u zamiesz kał ego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Strzyżów, dnia 29 lipca 1909.

L. cz. E. 23.21/8 (9) (8813 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa kredytowego 
w Bursztynie, odbędzie się dnia 22 września 
1909 o godzinie 8 przed południem w są ­
dzie niżej wymienionym w biurze Nr. 9 .li­
eytacya: 1. realności lwh. 159 gm. kat. Że- 
libory, 2. realności lwh. 232 gm. kat. Żeli- 
bory wraz z przynależnośeiami, wedle proto­
kołu ocenienia z dnia 21 czerwca 1909 1. cz.
E. 2321/8 (6).

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione : ad 1. na 2295 kor., ad 2.. na 
400 kor.

Najniższa cena wynosi: ad 1. 1530 kor., 
ad 2. 266 kor. 66 hal., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta może każdy mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie juz istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wanią jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej,jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w’ siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bołszowce, dnia 8 sierpnia 1909.

L. cz. E. 1163/9 (4) (8772 1 - 3 )
Na żądanie pow. Towarzystwa zaliczko­

wego w Brzozowie, odbędzie się dnia 28 
września 1909 o godzinie 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 
17 lieytacya realności lwh. 524 ks. gr. gm. 
Izdebki stenowiącej gospodarstwo włościań­
skie obszaru 2 1/* morgi, Jana Owsianego 
własnej wraz z przynależnośeiami.

Nieruchomość wystawiona na licyta­
cyę, jest oceniona na 2998 kor.

Najniższa cena wynosi 1998 kor. 68 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się przyj­
muje i odnoszące się do tej nieruchomości, 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.), może 
każdy, mający chęć kupienia,' przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym w biurze Nr. 16.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego po­
stępowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie, wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Brzozów, doia 28 sierpnia 1909.

L. cz. E. 1084/9 (4) (8771 1 - 3 )
Na żądanie pow. Towarzystwa zaliczko­

wego w Brzozowie i Leiby Lesera odbędzie się 
dnia 28 września 1909 o godz. 10 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym w biu­
rze Nr. 17 licytaeya: a) należącej do masy 
spadkowej ś. p. Ludwika Chlebińskiego po­
łowy realości lwh. 750 ks. gr. Brzozów skła­
dającej się z gruntu ornego obszaru przeszło 
1 morg, b) realności lwh. 621 ks. gr. gm. 
Starawieś stanowiącej zagrodę obszaru blizko 
IT/sj morga wraz z przynależnośeiami.

Nieruchomości wystawione na licyta­
cyę są ocenione: ad a) na 660 koron, ad b) 
na 3631 koron.

Najniższa cena wynosi: ad a) 440 kor., 
ad b) 2420 kor. 67 iial., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się przyjmu­
je i odnoszące się do tych nieruchomości do­
kumenta (wyciąg tabularny, wyciąg katastral­
ny, protokóły ocenienia i t. d.) może każdy, 
mający chęć kupienia, przerzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienionym 
w biurze Nr. 16.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza lieytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie aa tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zair!eszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Brzozów, dnia 28 sierpnia 1909.

L. c-z. E. 431/9 (8) (8783 1 - 3 )
Zobowiązana Warwara z Sokołów Krup­

ska w Suchowcach.
Edykt licytacyjny.

Na żądanie" Maryi Segall w Nowemsiole 
odbędzie się dnia 14 października 1909 o 
godzinie 8 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 3 lieytacya po­
łowy realności obj. lwh. 448 gminy Suehowee, 
składającej się z parceli budowlanej 1. k. 
72, na której stoi chata lepiona z gliny i 
takaż stodoła z chlewkiera niedokończona 
i z ogrodu obszaru 5 ar. 54 m 2, na której 
nie ma przynależności.

Cząstka nieruchomości powyższej wysta­
wionej na licytacyę, jest oceniona na 255 
kor.

Najniższa cena wynosi 170 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza przyznając za nie wierzycielee koszta w 
kwocie 8 kor. 70 hal. i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. 
d.), może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie ni­
żej wymienionym, w biurze Nr. 3.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez ptqfbi?i<'. na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie, 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nowesioło, dnia 28 sierpnia 1909.

L. cz. E. 173/9 (14) (8818 1 - 2 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Adolfa Korbla w Białej 
oraz Hermana lmmerglticka w Półwsiu Zwie- 
rzynieckiem i Maurycego Elsnera w Podgó­
rzu, odbędzie się dnia 22 września 1909 o 
godzinie 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 17, licytaeya 
realności lwh. 1050 ks. gm. kat. Oświęcim 
obj. Salomona i Toni Baudów po połowie 
własnej.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 90.926 kor. 90 hal.

Najniższa cena wynosi 45.463 kor. 45 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne’, i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 77.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Oświęcim, dnia 24 lipca 1909.

L. cz. E. 2144/9 (4)  ̂ (8781)
Dnia 5 listopada 1909 o godzinie 10 

rano odbędzie się w sądzie niżej wymienionym 
biuro Nr. 19 przymusowa sprzedaż realności 
obj. lwh. 683 gm. kat. Zielona w ogólnej 
objętości 32 m. 939 s.2.

Wartość szacunkowa tej realności wy­
nosi wedle protokołu oszacowania kwotę 
28.039 kor. 75 kor.

Oena wywołania niżej której sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku wynosi 1S.693 kor. 
16 hal.
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Warunki licytacyjne, i odnoszące się 

do tej nieruchomości dokumenta może każdy 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 19.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznacze- 
nym terminie relicytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powitaną zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Nadworna, dnia 26 sierpnia 1909.

L cz. E. 809/9 (7) (8819)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Szymona Maschlera i tow. 
odbędzie się dnia 11 listopada 1909 o go­
dzinie 9 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 33 licytacya:

1. całej realności Iwh. 1322 i
2. połowy realności lwh. 1404 gm. 

Brzeziny.
Realności te są wiejskie i składają się 

z gruntów wraz z budynkami.
Nieruchomości wystawione na licytacyę, 

są ocenione ad 1. na 3001 kor. 94 hal., ad
2. na 400 kor. 20 hal.

Najniższa cena wynosi co do realności 
ad 1. kwotę 2001 kor. 27 hal., a co do real­
ności ad 2. kwotę 266 kor. 12 hal., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, prokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 34.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ropczyce, dnia 27 sierpnia 1909.

L. cz. E. 3313/9 (7) (8768)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Hermana Stolzenberga w 
Tarnopolu, odbędzie się dnia 4 października 
1909 o godzinie 8 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biu.rze Nr. 27 
w Tarnopolu licytacya 1/4 części realności 
lwh. 929 gm. kat. Tarnopol, składającej się 
z pbud, lk. 1796 wraz z domem murowanym 
parterowym i komórką, tudzież z ogrodu pg. 
lk. 2167, a stanowiącej własność dr. Dawida 
Zlatkesa, Bernarda Zlatkesa, Sary Zlatkes 
zam. Sommer i niel. Maryi Zlatkes po ró­
wnej części.

Nieruchomość ta wystawiona na licy­
tacyę, jest ocenioną na 2007 kor. 25 hal.

Najniższa cena wynosi 1003 kor. 63 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się za­
twierdza i odnoszące się do tej nierucho­
mości dokumenta, (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym w biurze Nr. 39.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do °amej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Tarnopol, dnia 17 lipca 1909.

L. cz. E. 1174/9 (4) (8770)
E d y k t .

W niżej wymienionym sądzie w biurze 
Nr. 2 w domu p. Turzańskiego odbędzie się 
dnia 6 października 1909, godzina 9 rano 
licytacya następujących nieruchomości:

a) połowy realności lwh. 745 ks. gr. 
gminy Szuparka, złożonej z pgr. 1. kat. 670/1, 
669/2, 2527 i 2528,

b) połowy realności lwh. 953 tejże księgi 
złożonej z pgr. 1517 i 1518,

c) 3/4 części realności lwh. 961 tejże 
księgi, złożonej z pb. 83 i gr. 284 i

d) 1/2 realności lwh, 568, złożonej z 
paro gr. j. kat. 1834 i 1835.

Na parc. bud. lk. 83 stoi dom wiejski 
o dwóch izbach, oraz budynki gospodarcze 
w dość dobrym stanie.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione ad a) na 690 kor., ad b) na 385 
kor., ad c) na 2428 kor. 50 hal., ad d) na 
1500 kor.

Najniższa oferta wynosi co do realno­
ści ad a) 460 kor., ad b) 256 kor. 66 hal., 
ad c) 1618 kor., ad d) 1000 kor.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do­
kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym 
biuro Nr. 8, oddział VI.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Borszczów, dnia 1 września 1909.

L. cz. E. 2342/9 (9) (8790)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Mojżesza Schmerza s. Abra­
hama odbędzie się dnia 6 października 1909 
o godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 6 licytacya 11/40 
niewydzielonych części realności 1. wyk. hip. 
61 kg. gminy Rożen mały wraz z przynale- 
żnościami, składającemi się z 11 drzew owo­
cowych.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 1775 kor., przynależności 
zaś na 11 kor.

Najniższa cena wynosi 1190 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t.
d.), może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 8.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kuty, dnia 28 sierpnia 1909.

L. cz. E. 240/9 (5) (8823)
Edykt licytacyjny.

Dnia 22 września 1909 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. III., odbędzie się licyta­
cya całej realności lwh. 225, 3 4 części re­
alności lwh. 238, 2/8 części realności lwh. 
260, 1/2 części realności lwh. 261 w Dzia- 
niszu pożonyeb wraz z budynkami i drzewo­
stanem.

Nieruchomości powyższe oceniono na 
9778 kor., przynależności zaś na 400 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 6785 kor. 40 hal.

Warunki licytacyjne, protokół ocenie­
nia i inne odnośne akta przejrzeć można 
podczas godzin urzędowych w tutejszym są­
dzie, w biurze Nr. II.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Czarny Dunajec, dnia 18 sierpnia 1909.

L. cz. E. 562/9 (8777)
Na żądanie firmy L. Queller we Lwo­

wie, odbędzie się dnia 14 września 1909 o 
godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 21, licytacya:

a) realności lwh. 1477 gm. Kamionka 
st.r., składająca się prc. bud. 153 (ogród) z 
domem i zabudowaniami,

b) realności lwh. 1948 tejże gminy, 
składająca się z pgr. 2564/2 i 2565/2 wraz 
z przynależnościami, składającemi się ad a) 
z rosnących na ogrodzie jarzyn oraz szczep 
i płotu otaczającego budynki i ogród, ad b) 
z kartofel i prosa.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione na 2920 kor. 51 hal., przyna­
leżności zaś na 160 kor.

Najniższa cena wynosi co do realności 
pod a) kwotę 1560 kor. 66 hal. a co do re­
alności pod b) kwotę 493 kor., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tych nieruchomości 
dokumenta, (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.), może 
każdy, mający chęć kupienia przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 21.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić się do sądu najpóźniej przy wyznaconym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Kamionka, str., dnia 2 sierpnia 1909.

L. cz. E. 201/9 (4) (8778)
Na żądanie Seliga Hochberga, kupca w 

Jaryczowie nowym, odbędzie się dnia 14 
września 1909 o godzinie 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 
21, licytacya realności obj. lwh. 447 gminy 
Sokołów, składającej sie z pbud. 164, grt. 
190/1 190/2.

Nieruchomość ta wystawiona na licy­
tacyę jest ocenioną na 1560 kor.

Najniższa cena wynosi 1040 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwierdza 
i odnoszące się do tej nieruchomości doku­
menta (wyciąg tabularny, wyciąg katastralny, 
protokoły ocenienia i t. d.) może każdy, ma­
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 21.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Kamionka str., dnia 2 sierpnia 1909.

L. cz. E. 467/9 (7) (8776)
Na żądanie Ohany Schlafrig w Ka­

mionce str., odbędzie się dnia 23 września 
1909 o godzinie 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 21, licyta­
cya realności obj. lwh. 577 gm. Żelechów 
mały, składającej się z pgr. 1061/13, 1061/14 
i 1061/15 (las).

Nieruchomość ta wystawiona na licy­
tacyę, jest oceniona na 1632 kor. 18 hal., 

Najniższa cena wynosi 1090 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 21.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznać® 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomo­
ści nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Kamionka str., dnia 20 sierpnia 1909.

L. cz. E. 2154/9 (8787)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Maurycego Schnircha, od­
będzie się dnia 28 września 1909 o godzinie 
9 przed południem w sądzie niżej wymie­

nionym, w biurze Nr. 6, licytacya realności 
obj. lwh. 762 gm. Orelec ocenionej na 2362
kor. 80 hal., a składającej się z pgr. lk.
253/6 (pastwisko) obszaru 29 ar. 30 m 2 z 
pgr. lk. 254 6 (rola) obszaru 88 ar. 84 m.

Najniższa cena wynosi 1575 kor. 20
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowa­
nia jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sniatyn, dnia 6 sierpnia 1909.

L. cz. E. 2079/9 (3) (8780)
Edykt licytacyjny.

Dnia 15 października .1909 o godzinie 
9 rano w sądzie niżej wymienionym, biuro 
Nr. 19, sprzedane będą następujące realno­
ści w gminie kat. Nadwórna położone: a) 
cała realność obj. lwh. 845, b) niewydzielo- 
na połowa realności obj. lwh. 1531, c) cała 
realność obj. lwh. 924.

Wartość szacunkowa tych realności wy­
nosi: ad a) 3610 kor., ad bj 335 kor., ad
e) 550 kor.

Najniższe oferty poniżej których sprze­
daż nie przyjdzie do skutku wynoszą: ad a) 
2406 kor. 66 hal., ad b) 236 kor. 67 hal., 
ad c) 366 kor. 67 hal.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 19.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawra lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń," w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
. Nadwórna, dnia 2 września 1909.

L. cz. E. 866 9 (8782)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Sali Broda odbędzie się 
dnia 6 października 1909 o 10 przed połu­
dniem w sądzie biuro Nr. 19 licytacya całej 
realności lwh. 1783 gm. Kamień wraz z do­
mem, stajnią i spichlerzem.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 12.937 kor.

Najniższa cena wynosi 8624 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

C k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nisko, dnia 30 sierpnia 1909.

L. 1686 (8827)
O g ł o s z e n i e .

W celu oddania w przedsiębiorstwo 
głębokiego wiercenia za solanką dla c. k. 
Zarządu salinarnego w Lacku odbędzie się 
dnia 4 października 1909 w biurze naczelni­
ka tego Zarządu licytacya ofertowa.

Otwór zgłębiony być ma na parceli
1. kat. 667 w gminie Huczko część I. w odle­
głości około 5 km. od stacyi kolejowej Do- 
bromil do głębokości 200 m. z średnicą 
końcową najmniej 20 ctm.

Szczegółowe warunki można przejrzeć 
w biurze naczelnika c. k. Zarządu salinarne­
go w Lacku poczta Dobromil w godzinach 
urzędowych.

Oferty zaopatrzone znaczkiem stemplo­
wym na 1 kor. zawierające oświadczenie, źe 
oferentowi są znane szczegółowe warunki i 
że tymże bezwarunkowo się poddaje, należy 
przy dołączeniu poręcznego w kwocie 2000 
kor. wnieść najdalej do dnia 4 października 
1909 do 12 godziny w południe do e. k. 
Zarządu salinarnego w Lacku.

C. k. Zarząd salinarny.
Lacko, dnia 1 września 1^09,
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Upadłości.
L. ez. S. 2/8 (96) (8810)

W konkursie Towarzystwa kredytowego 
i oszczędności w Białej, stowarzyszenia z nieo­
graniczoną poręką w likwidacyi celem likwi- 
dacyi i uporządkowania dodatkowo zgłoszo­
nych wierzytelności, tudzież takich wierzytel­
ności, które zostaną zgłoszone do dnia 14 
września 1909, wyznacza się audyencyę na 
dzień 15 września 1909 o godz. 10 przed 
południem w c. k. Sądzie powiatowym w 
Białej, w biurze Nr. 1.

Biała, dnia 26 sierpnia 1909.
Komisarz konkursowy.

L. cz. S. 4/9 (45) (8797)
O g ł o s z e n i e .

W konkursie Firmy M. Scharf i syn 
browar w Huczku i Sali Scharf w Huczku ad 
Dobromil na wnioszk wierzycieli, jawiących 
się na audyencyi wyborczej (zatwierdzono) 
zawiadowcą masy pana dr. Władysława Czay- 
kowskiego adwokata w Przemyślu, zastępcą 
zaś jego ustanowiono pana dr. Włodzimierza 
Błażowskiego adwokata w Przemyślu.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Przemyśl, dnia 3 sierpnia 1909.

Konkursa.
L. 108098/11. (8672 3 - 3 )

K o n k u r s .
Na posadę e-kspedyenta przy c. k. urzę­

dzie pocztowym w Kuryłówce z poborami 3 
klasy 2 stopnia, ryczałtem 266 kor. rocznie 
na służącego i ewentualnym ryczałtem 900 
kor. rocznie za codzienną jednorazową je­
dnokonną jazdę posładczą między Kuryłówką 
a Leżajskiem tam i z powrotem.

Podania należy wnieść najpóźniej do 
10 września b. r. do c. k. Dyrekcyi poczt i 
telegrafów we Lwowie.

Lwów, dnia 30 sierpnia 1909.

L. 1215/09 (8722 3 - 3 )
K o n k u r s .

Celem obsadzenia opróżnionych przez 
śmierć ś. p. Jakóba Bilewicza i ś. p. Józefa 
(Jorczewskiego posad c. k. notaryuszy w Miel­
nicy i Monasterzyskach, ewentualnie innych 
wskutek przeniesienia w okręgu tutejszej Izby 
notaryalnej opróżnić się mogących, wzywa 
się niniejszem kompetentów, aby swe nale­
życie udokumentowane podania wnieśli do 
podoisanej Izby notaryalnej w terminie do 
30 września 1909.

C. k. Izba notaryalna.
Lwów, 21 sierpnia 1909.

L. 12396 (8723 2—3)
K o n k u r s .

Celem obsadzenia posady radcy sądu 
krajowego 1) przy sądzie krajowym w Kra­
kowie, 2) przy sądzie obwodowym w Nowym 
Sączu, lub przy innym sądzie kolegialnym I. 
instaneyi, rozpisuje się konkurs z terminem 
do 23 września 1909.

Kompetenei winni wnieść należycie udo­
kumentowane podania w przepisanej drodze 
służbowej ad 1) do Prezydyum Sądu krajo­
wego w Krakowie, ad 2) do Prezydyum Są­
du obwodowego w Nowym Sączu.

Prezydyum Sądu wyższego.
Kraków, dnia 1 września 1909.

L. 4772 (8825 1 - 3 )
K o n k u r s .

W bieżącym roku szkolnym 1909/1910 
nadane zostanie z fundacyi utworzony przez 
dąbrowską Eeprezentacyę powiatową ku 
uczczeniu 60-letniego panowania Najjaśniej­
szego Pana stypendyum o rocznych 200 kor.

Stypendyum to przeznaczone jest dla 
ucznia szkół średnich lub wyższych pocho­
dzącego z powiatu dąbrowskiego. Prawo na­
dawania tego stypendyum służy Wydziałowi 
powiatowemu w Dąbrowie na przedstawienie 
Dyrekcyi szkoły kandydata. Nadane stypen­
dyum zatrzyma stypendysta aż do rzeczywi­
stego ukończenia rozpoczętej nauki, wypła­
cane zaś będzie za pośrednictwem Dyrekcyi 
szkoły, do której uczęszczają do Wydziału 
powiatowego w Dąbrowie najpóźniej do 1 
października 1909 i załączyć metrykę uro­
dzenia, świadectwo szkolne z ostatniego pół­
rocza i świadectwo ubóstwra rodziców kan­
dydata.

Z Wydziału Bady powiatowej.
Dąbrowa, dnia 29 sierpnia 1909.

L. 845 (8762 1 - 3 )
K o n k u r s .

Celem obsadzenia posady c. k. nota- 
ryusza w Dobromilu, opróżnionej wskutek 
śmierci ś. p. Andrzeja Pawlisza, c. k. nota- 
ryusza i ewentualnej dalszej posady, któraby 
się w okręgu naszej Izby wskutek przenie­
sienia opróżniła, rozpisujemy konkurs,

Ubiegający się o tę posadę mają wnieść? 
podania należycie udokumentowane we wła- ‘ 
ściwej drodze do podpisanej c. k. Izby no­
taryalnej do dnia 30 września 1909 włą­
cznie.

O. k. Izba notaryalna.
Przemyśl, dnia 26 sierpnia 1909.

L. 11S2/09 (8824 1 — 8)
K o n k u r s

w celu obsadzenia posady sekretarza 
gminnego w Oleszycach mieście z roczną 
płacą 1000 kor.

Do podań, które wnosić należy na ręce 
Zwierzchności gminnej w Oleszycach mieście 
w terminie do 1 października 1909 dołączyć 
należy:

1. Metrykę chrztu,
2. Certyfikat przynależności,
3. Świadectwo zdrowia,
4. Świadectwo moralności,
5. Świadectwa z odbytych nauk i pra­

ktyki dotychczasowej.
Zwierzchność gminna.

Oleszyce miasto, dnia 31 sierpnia 1909.
Naczelnik gminy: Zaleski.

Rozmaite obwieszczenia,
L. ez. O. II. 478/9 (1) (8705 3 - 3 )

E d y k t.
Przeciw Szymonowi i Tekli Switalskim 

których miejseo pobytu jest nieznane, wnie­
siony został da e. k. sądu powiatowego w 
Przeworsku przez Józefa Bieńkiewicza pozew* 
o uznanie prawa własności realności lwh. 
365 ks. gr. gm. Przeworsk.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
audyencyę do ustnej rozprawy na dzień 15 
września 1909 o godzinie 9 rano.

Celem strzeżenia praw Szymona i Te­
kli Switalskich ustanawia się pana dr. Bo­
lesława Zborowskiego w Przeworsku, kura­
torem.

Tenże kurator zastępywaó będzie Szy­
mona i Teklę Switalskich w rzeczonej spra­
wie na ich koszt i niebezpieczeństwo, do­
póki oni w sądzie się nie zgłoszą, lub peł­
nomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Przeworsk, dnia 23 sierpnia 1909.

L. 15112/pr. (8760 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Na mocy § 15 ordynacyi wyborczej 
powiatowej, rozpisuje się nowe wybory do 
Rady powiatowej w powiecie cieszanowskim 
i wyznacza się dzień wyboru dla grupy gmin 
wiejskich na 12 października, dla grupy 
gmin miejskich na 14 października, dla 
grupy większych posiadłości na 15 paździer­
nika bieżącego roku.

Wybory te odbędą się w miejscach 
ustawą przepisanych (§ 12, 13, 14 ord. wyb. 
pow.).

Wyborcom wydane będą karty legity­
macyjne, zawierające bliższe, oznaczenie miej­
sca i godziny, w których wybory odbyć się 
mają.

Do Bady powiatowej w powiecie cie­
szanowskim, wybierają:

grupa większych posiadłości ośmiu (8) 
członków,

grupa miast i miasteczek sześciu (6) 
członków,

grupa gmin wiejskich dwunastu (12) 
członków.

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 2 września 1909.

L. ez. C. I. 244/9 (1) (8746 2 - 3 )
E d y k t.

Przeciw Dmytrowi Burka synowi Ha- 
wryła, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c, k. sądu powiatowego 
w Nowem Siole przez Mosesa Bernsohna 
pozew o zniesienie współwłasności lwh. 25 
gm. Hniliczki.

Na podstawie pozwu wyznaczony zo­
stał termin na dzień 14 września 1909 o 
godzinie 9 rano w tut. sądzie, biuro Nr. I.

Celem strzeżenia praw niewiadomego 
z miejsca pobytu Dmytra Burki ustanawia 
się pana Onufrego Burkę w Hniiiczkach, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywaó będzie swe­
go kuranda w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Nowe Sioło, dnia 27 sierpnia 1909.

L. cz. Cw. 2891/9 (2) (8806)
E d y k t.

Przeciw nieobecnemu Piotrowi Klusko­
wi przedtem w Grabnie wniosła Kasa oszczę­
dności miasta Tarnowa przez adwokata dr. 
Tertila w Tarnowie skargę o 300 kor.

Wskutek tej skargi wydano wekslowy 
nakaz zapłaty z dnia 19 sierpnia 1909 Ow. 
2891/9 (1).

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanego kuratorem adwTokat dr. Miitz w 
Tarnowie będzie go zastępował, dopokąd 
się w sądzie nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie ustanowi.

O. k. Sąd obwodowy. Oddział If.
Tarnów, dnia 26 sierpnia 1909.

L. cz. IV. 218/9 (2) (8838)
E d y k t.

Przeciw niewiadomym z miejsca pobytu 
Antoniemu i Antoninie małż. Filom wniosła

Agnieszka z Paduchów Flisowa pozew o 300 
koron.

Rozprawa odbędzie się dnia 13 wrze­
śnia 1909 o godzinie 9 przed południem w 
tutejszym sądzie, Nr. biura 3.

Celem strzeżenia praw pozwanych usta­
nawia się kuratorem p. dr. Seeligera adwokata 
w Kolbuszowej i poleca mu, by praw swych 
kurandów sumiennie strzegł i bronił, dopo­
kąd oni w sądzie się nie zgłoszą lub pełno­
mocnika nie ustanowią.

Kolbuszowa, 18 sierpnia 1909.

L. XVII.
5608

70

Wykaz
panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 
sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 28. sierpnia do 4. września 1909.

Episoecya Powiat M i e j s c o w n ś ć

Zaraza pyskowo- 
raeicowa Borszczów Skowiatyn (5 zagr.), Szyszkowee (12 zagr.);

W ągiik

Bobrka

Bochnia
Brzeżany
Drohobycz
Husiatyn
Kolbuszowa
Lwów
Przeworsk
Rudki
Rzeszów
Sambor
Śniatyn

Sokołówka ob. dw. (1 zagr.), Strzeliska nowe (1 
zagr.);

Grobla (1 zagr.);
Olesin ob. dw. (1 zagr.);
Rabczyce (19 zagr.);
Peremiłów ob. dw. (1 zagr.);
Trzebuska gm., ob. dw. (2 zagr.);
Jaryezów nowy (3 zagr.) ;
Urzejowice (1 zagr.);
Ostrów (2 zagr.) ;
Rzeszów (1 zagr.);
Szade (4 zagr.);
Podwysoka (1 zagr.);

Nosacizna

Brzeżany
Brzozów
Lwów
Tłumacz
Wadowice

Płaucza wielka ob. dw. (1 zagr.); 
Przedmieście dynowskie (1 zagr.); 
Winniki (1 zagr.);
Tłumacz (1 zagr.) ;
Paszkówka ob. dw. (1 zagr.) ;

Parchy

Brzeżany
Jaworów
Lwów

Mościska
Zborów
Lwów

Kurzany ob. dw. (1 zagr.);
Ożomla ob. dw. (1 zagr.), Rogóżno ob. dw. (1 zagr.); 
Hołosko wielkie (1 zagr.), Kleparów (1 zagr.), Za- 

marstynów (2 zagr.);
Nikłowice ob. dw. (1 zagr.);
Podhajczyki (1 zagr.);
Dzielnica II. (3 zagr.);

Róża wąglikowa

Bochnia 
fBohorodczany 
Brzeżany 
Gorlice 
Grybów 
Husiatyn 
Kraków 
Nowy Sącz 
Podhajce 
Podgórze 
Przemyśl

Rawa ruska 
Rohatyn

Śniatyn
Sokal
Stanisławów
Tarnobrzeg
Tarnopol

Zabierzów (15 zagr.);
Babcze (1 zagr.);
Krasnopuszeza (1 zagr.);
Małastów (1 zagr.);
Polna ob. dw. (1 zagr.);
Tłusteńke (5 zagr.);
Nowa wieś (1 zagr.);
Jasienna (3 zagr.);
Wierzbów (1 zagr.);
Pozowice (1 zagr.);
Korytniki (1 zagr.), Skład solny (1 zagr.), Zabłotee 

(1 zagr.);
Ławryków (5 zagr.);
Podgrodzie (1 zagr.), Podkamień (1 zagr.), Ruda 

(1 zagr.);
Podwysoka (1 zagr.);
Uhrynów (1 zagr.);
Bratkowce (1 zagr.);
Chwałowice (1 zagr.), Sobów (1 zagr.);
Borki wielkie (1 zagr.);

Pomór świń

Cieszanów
Kałusz
Sokal
Zbaraż
Żółkiew

Cewków (14 zagr.), Chlewiska (2 zagr.);
Ugartsthal (1 zagr.) ;
Steniatyn (2 zagr.), Waręż (2 zagr.);
Berezowica mała ob. dw. (1 zagr.);
Dobrosin (21 zagr.), Doroszów mały (18 zagr.), Doro­

szów wielki ^21 zagr.), Przedrzymiehy wielkie (5 
zagr.);

Szelestnica Nadworna Przerósł (1 zagr.);

Cholera drobiu Rzeszów Świlcza (15 zagr.) ;

Wścieklizna

Borszczów
Czortków
Horodenka
Jasło
Przemyśl
Rohatyn
Skałat
Śniatyn.
Stryj
Tarnobrzeg
Tłumacz
Złoczów

Cygany (1 zagr.); 
Wygnanka (1 zagr.); 
Czortowiec (2 zagr.); 
Opacie (1 zagr.). 
Ujkowice (1 zagr.); 
Hanowee (1 zagr.); 
Sadzawki (1 zagr.) ; 
Podwysoka (1 zagr.) ; 
Dołhołuka (1 zagr.); 
Kotowa Wola (1 zagr.); 
Dolina (1 zagr.); 
Nowosiółki (1 zagr.).

C. k. Namiestnictwo. 

Lwów, dnia 4. września 1909.
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W myśl § 376 pk. wzywa się niewiadomych właścicieli, aby w ciągu roku od dnia umieszczenia po raz 
trzeci niniejszego edyktu w gazecie, zgłosili i wskazali swe prawo własność,i do wyszczególnionych poniżej przed­
miotów przechowanych w sprawach karnych w tutejszym sądzie a to:

Liczba Data
Kwota

e-itj
NI
c

P-,

Sprawa karna
Przechowano
pod pozyeyą

w a .
w alu  ty 

koronow ej Inne effekta Uwaga

polecenia sądowego złr. ct. kor. hal.

1 7030 29 maja 
1907 Nucbim Rattner 245 poz. dep. 5 —

2 B. 618/96 31 grudnia 
1906

Chaim Teitelhaum 556 poz. dup. — — — — 4 sznurki korali

3 Vr. 564/00 30 czerwca 
1906

Paweł Burkowski 559 poz. dep. — — 1 64 ze sprzedaży 
starego zegarka

4 Vr. 370/98 
(136j

29 maja 
1907

Konrad Karpiec 12/97 spisu 
licz. sąd. — — — — wisiorek srebrny, wysa­

dzany kamieniami

5 Yr. 399 4 13 sierpnia 
1908 Anna Traczyńska 20/4 spisu 

licz. sąd. — — — 06
1 broszka bronzowa 
4 worki na pieniądze 
I guzik z masy perłowej

6 Yr. 943/5 31 grudnia 
1907

Antoni Repa i tow. 52/5 spisu 
licz. sąd. — — 104 80 2 złote pierścionki 

1 broszka

7 Vr. 934/1
m

7 stycznia 
1909

Kaśka Mikołajewicz 45 1 spisu 
licz. sąd. — — — —

1 sylwetka złota z łańcu­
szkiem

2 pierścionki złote 
1 kluczyk

8 Yr. 295/6 
(64)

Kość Petrusz 38/6 spisu 
licz. sąd. — — — —

3 pary spodnie, bekiesza, 
skóra, fajka, chustki, 
perkal, sito, chustka do 
Sosa

9 Yr. 248/7 
(16) Dmytro Wojtowicz 25/7 spisu 

licz. sąd. — — — —
3 m. szertyngu 
2 in. podszewki 
1 para pończoch 
1 pugilares skórzany

10 Yr. 1006/7 
(16)

Anna Zielona 35/7 spisu 
licz. sąd. — — — — 1 chustka

11 Yr. 78 8 Mikołaj Jaszezyszyri 44/8 spisu 
licz. sąd. — — —

2 czapki baranie 
10 pud. zapałek
3 garnuszki
1 para pończoch
4 paski skórzane
1 latarnia blaszana 
kilkanaście guzików

12 Yr. 1109/7 
(25)

Andrzej Pokryszka 113/8 spisu 
licz. sąd. — — 1 pugilares z dwoma gu­

zikami

13 U. 3484 4 18 czerwca 
1909

Teodor Gerus 583 dep. sąd. — -- — — 1 pierścień złoty (obrą­
czka ślubna)

14 U. 3187/1 18 czerwca 
1909 Pawlina Medokij 580 dep. sąd. — — — —

1 srebrny damski zegarek 
z jedwabnym łańcu­
szkiem

15 U. 3234/3 28 czerwca 
1909

Józef Zagórski 582 dep. sąd. — — — — 1 złoty pierścień j

C. k. Sąd obwodowy Oddział V.
Złoczów, dnia 27 sierpnia 1909.

L. ez. Cw. 1408,9 (1)
E d y  k t.

Przeciw Eliaszowi czyli likowi Olcho­
wemu, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu obwodowego 
w Samborze przez Jakóba Hausera pozew o 
460 kor.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za­
płaty.

Oelem strzeżenia praw Eliasza czyli 
Ilka Olchowego ustanawia się pana dr. 
Steuennanna adwokata krajowego w Sambo­
rze, kuratorem.

Tenże kurator zastępywaó będzie Elia­
sza czyli Ilka Olchowego w rzeczonej spra­
wie na jego koszt i niebezpieczeństwo, do­
póki on w sądzie się nie zgłosi, lub pełno­
mocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Sambor, dnia 18 czerwca 1909.

L. cz. C. I. 275/9 (2) (8773)
E d y k t.

Przeciw Antoniemu B ahrij , którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Czortko- 
wie przez Tobiasza Neubergera kupca z Za- 
błotówki pozew o 348 kor

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 14 września 
1909 o godzinie 9 rano, sala Nr. I.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana adwokata dr. Mosl era w 
Czortkowie, kuratorem.

Tenże kurator] zastępywaó będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na je g o  koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I 
Czortków, dnia 17 sierpnia 1909.

U  cz. O. I. 808/9 (1) (8817)
E d y k t.

Przeciw Iwanowu Larga, którego miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Mielnicy przez 
Wasyla Lazienków z Chudykowiec pozew o 
uznanie własności pg. 653 w Ohudykowcaeh.

Na podstawie pozwu wyznaczono w tut. 
sądzie biuro Nr. 8 audyencyę na dzień 1.0 
września 1909 o godzinie 8 rano.

Celem strzeżenia praw Iwana Łargi 
ustanawia się pana Wasyla Andruuiaka w 
Ohudykowcaeh, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Iwa­
na Largę w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Mielnica dnia 29 sierpnia 1909.

L. cz. E. 1381/9 (1) (8786)
E d y k t.

Niewiadomemu z miejsca pobytu Ju ­
dzie Streichlerowi w sprawie toczącej się 
przed sądem tutejszym przeciw niemu i tow. 
o 400 kar., ma być doręczoną uchwała z

dnia 30 czerwca 1909 E. 1381/9 (1), którą 
dozwolono tieytacyi realności lwh. J29 gmi­
ny Rohatyn.

Ponieważ niewiadomo, gdzie Juda Strei- 
ehler przebywa, ustanawia się w celu strze­
żenia jego praw kuratora w osobie pana 
adw. dr. Pawlikowskiego w Rohatynie ze 
substylueyą dr. Allesa w Rohatynie.

Tenże kurator zastępywaó będzie go 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i niebez­
pieczeństwo , dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rohatyn, dnia 30 czerwca 1909.

L. cz. O. III. 367/9 (1) (8769)
E d y k t.

Przeciw Józefowi Raehwalikowi z Dą­
brówki, którego miejsce pobytu jest niezna­
ne, wniesiony został do c. k. sądu powiato­
wego w Bochni przez Franciszka Rachwali- 
ka w Dąbrówce pozew o oddanie w posia­
danie parceli gruntowej Ik. 489/1 gin. Dą­
brówka.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę na dzień 25 września 1909 o go­
dzinie 10 rano w sali Nr. 5 w sądzie niżej 
wymienionym.

Celem strzeżenia praw Józefa Rachwa- 
Iika, ustanawia się pana adwokata dr. P o ­
piela w Bochni, kuratorem.

Tenże kurator zastępywaó będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie

się nie^,/zgłosi, lub] pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział Tli. 
Bochnia, dnia 21 sierpnia 1909.

[,. cz. E. 2441/9 (1) (8834)
E d y k t.

Nieobecnemu Pinkasowi Wilderowi w 
w egzekucyjnej sprawie toczącej się przed 
c. k. sądem powiatowym w Brodach przeciw 
niemu o 2000 kor. ma być doręczoną uchwa­
ła z dnia 17 sierpnia 1909 liczba czynności 
E. 2441/9 (1), którą dozwolono egzekucyę 
prz,ez zajęcie i przekazanie do ściągnięcia 
pretensyi nieobecnego no, rzecz Simona Gol- 
dinsteina.

Ponieważ niewiadomo gdzie powyższy 
nieobecny przebywa, ustanawia się w celu 
strzeżenia jego praw kuratora w osobie pa­
na dr. Wagnera adwokata Brodach.

Tenże kurator zastępywaó będzie po­
wyższego nieobecnego w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
on w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocni­
ka nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział TY.
Brody, dnia 17 sierpnia 1909.

L. cz. O. III. 173/9 (8774)
E d y k t.

Przeciw Piotrowi Ryczkowi ze Mszan- 
ki, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Gorlicach przez Dorotę Piecuch pozew o 
zeznanie zdolnej do intabulacyi deklaracyi 
na część pgr. Ik. 719/2 a obecnie lk. 719/14 
oznaczoną.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do rozprawy na dzień 30 września 
1909 o godzinia9 rano.

Celem strzeżenia praw Piotra Ryczka 
ustanawia się pana adwokata dr. Milleta w 
Gorlicach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywaó będzie Pio­
tra Ryczka w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Gorlice, dnia 14 lipea 1909.

L. cz. O. II. 430/9 (1) (8814)
E d y k t.

Przeciw Janowu Przemyskiemu zwiane­
mu Krzemińskim z Radgoszczy, którego miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do e. k sądu powiatowego w Dąbrowie przez 
Jana Motykę syna Marcina w Radgoszczy 
pozew o zniesienie współwłasności realności 
lwh. 324 ks. gr. gm. kat. Radgoszcz zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę cło rozprawy na dzień 10 września 
1909 o godzinie 8 rano w biurze Nr. 13.

Celem strzeżenia praw tegoż ustanawia 
się pana adw. dr. Lauterbaeha w Dąbrowie, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywaó będzie jego 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział TI.
Dąbrowa, dnia 23 sierpnia 1909.

L. cz. Cw. 1699/9 (1) (8828)
E d y k t.

Przeciw Janowi Ciurze, którego miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu obwodowego w Rzeszowie 
przez Kasę oszczędności miasta Rzeszowa 
pozew o 210 kor.

Na podstawie pozwu wydano wekslowy 
nakaz zapłaty.

Celem strzeżenia praw Jana Ciury usta­
nawia się pana adwokata dr. Hanasiewieza 
w Rzeszowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywaó będzie Jana 
Ciurę w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Rzeszów, dnia 15 czerwca 1909.

L. cz. O. I. 237/9 (1) (8830 1—3)
E d y k t.

Przeciw p. Maksowi Pollak, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Sta­
nisławowie przez Macieja Beluchowskiego w 
Dobrzanicy pozew o zniesienie współwłasno­
ści gruntów gminy Mykietyńce.

Celem strzeżenia praw .Malesa Pollaka 
ustanawia się pana dr. Partyckiego adw. w 
Stanisławowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywaó będzie Ma­
ksa Pollaka w rzeczonej sprawie na je­
go koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Stanisławów, dnia 14 sierpnia 1909.


